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I>ezy u l i i y  W a l u v ej p ud  I . S ^ r n  . t u d z i e ż  wszystkie 
u r z ę d y  pocz t owe  aus t r i ack i e .

O l i h O S / K M A  ( i ns e r a t y )  ws i e l k i r - go  r?-d?aju 
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P r z e d p ł a t ę  i og ł o s ze n i a  Da c a ł 9 F r a n c j ę ,  
p r z t j n i u j . '  j e d y n i e  R i ó r o  p.  M. W e i n t e m b e r  
g e r a  w Pa r yżu .  F a u b o u r g  St .  D e n i s  l i .
LI S TY  ws z e l k i e  w i n n y  być p r z e s y ł a n o  . f r a n c o 4 
L I S TY  r e k l a m a c y j n e  n i e op i e c z ę t owa  rib uib 
u l e g a j ą  f r an k o w a n i u .  K Ę K O P i S M A  n a d s y ł a n e  do  

r edakc j i  n i e  z w r ac a j ą  t i ą  i b ę d ą  n i s zczone .

Napoleon i Palmerston.
Coraz więcej wysfępuje na jaw an­

tagonizm cesarza Napoleona i obecnego 
ministerstwa angielskiego. Palmerston 
wraz z Russelem odstąpił go w sprawie 
polskiej, właśnie gdy interwencja dyplo­
matyczna się skończyła a miała się roz­
począć interwencja wojenna, Gdy Napo­
leon zwołał kongres europejski. angiel­
skie mocarstwo pierwsze odmówiło wręcz 
udziału i swą odmową spowodowało upa­
dek projektu. Lecz takie usuwanie się od 
współnictwa z Francją, nie było jeszcze 
dostatecznem dla Anglii. Ministerstwo an­
gielskie posunęło się jeszcze dalej. Sfor­
mowało w Europie koalkję antikongreso- 
wą i odosobniło tem Francję w Europie.

Po takicli klęskach moralnych, cesarz 
Napoleon widać iż postanów ił dać odwet 
ministerstwu Palmerstona i również An­
glię o większe jeszcze klęski moralne 
przyprawić. Śmierć króla duńskiego i za­
targi duńsko - niemieckie nastręczyły mu 
dobrą sposobność. I samem milczeniem 
swojem wobec toczących się rokowań dy­
plomatycznych i walki zaciętej, wprawia 
w największe kłopoty gabinet angielski. 
Jedno głowo Napoleona na poparcie li­
cznych projektów konferencyjnych Anglii, 
mogło było przywieść zgodę do skutku i 
wstrzymać walkę. Lecz daremne były 
wszelkie pukania angielskie w Tuilerjacli. 
1 po raz pierwszy od półwieku przeko­
pał się dumny Anglik, że wszelkie przed­
stawienia jego nie tylko u mocarstw 
pierwszorzędnych, lecz i na dworach ma­
łych państw niemieckich, nie znachodzą 
uwzględnienia.

Tymczasem odkryto włoski spisek na 
iycie' cesarza i publiczny proces wyto­
czono przeciw obżalowariym. Wydobyto na 
j»w dawniejsze stosunki jednego z człon- 
fcow teraźniejszego ministerstwa angiel­
skiego z Mazzinim i wplątano go w tę 
sprawę. Prokurator publicznie przed są- 
dem podniósł, iż w rządzie angielskim za­
siada wspólnik skrytobójców, wysłanych 
nfc cesarza Francji. Rząd francuski nie 
reklamował o wydanie lub ukaranie Maz- 
ziniego, ale postanowił moralnie zabić te­
raźniejsze ministerstwo angielskie i oba­
lić je tym jednym zarzutem. Palmerston 
jednak stanął w obronie kolegi, a chcą­

cemu usunąć się od rządu, nie dozwolił 
tego uczynić, - -  i chociaż słabą większo­
ścią, bo tylko ]() głosami, w parlamencie 
ocalony został StansfeUl, zam sze jednak 
jestro dowodem, że ministerstwo angiel­
skie podjęło rzuconą rękawicę i postano­
wiło wystąpić do walki.

Tej to walce Napoleona, to pod zie­
mią to jawnie prowadzonej z angielskiem 
ministerstwem, przypisać należy opusz­
czenie dotychczasowe Danii i skłonność 
króla Krystjana 1X. do układów, byleby 
tylko mocarstwa gwarantowały mu całość 
państwa i tron duński. Tej to walce przy­
pisać należy i chylenie się cesarza Na­
poleona do Austrji i Prus, i grożenie A 1 1 - 
gli odosobieniem, europejską koalicją an- 
tiangielską, jeżli ministerstwo Palmersto­
na nie ustąpi.

Lecz na tę groźbę Palmerston odpo­
wiada nową groźbą. Od niejakiego cza­
su widzimy ministerstwo angielskie ko ­
kietujące z europejskiemi stronnictwami 
postępowemi i narodowemi jak  gdyby 
stara Anglia na kontynencie szukała sprzy­
mierzeńców na przypadek, gdyby Napoleon 
porzucając swoją dotychczasową narodową 
politykę, zbliżył się do A ustrji , Prus 
i Moskwy i usiłował koalicję wywołać 
przeciw Anglii. Przyjazd Garibaldego do 
Londynu zdaje się z temi robotami 
angielskiemi być w związku. A przy­
pada on właśnie w tymsamym cza­
sie, w którym ma się zebrać konferencja 
w sprawie duńskiej w Londynie. Gdy re ­
prezentanci dworów europejskich zasiędą 
wokoło zielonego stołu, by dawne trakta­
ty umacniać, jak  gdyby przez ironie ma 
znowu Garibaldi na mityngach i bankie­
tach głosić swoje zasady antitraktatowe. 
Maż to być nacisk moralny na cesarza 
Francuzów . aby nie zrywał konferencji, 
stawiając za daleko idące żądania, lub na­
cisk moralny na inne dwory, by skorsze 
były do ustępstw i nie myślały o koalicji 
anti angielskiej?

Przegląd polityczny.
Ausfrja. O aresztowaniach w Węgrzech  p i­

szą z Pesztu do Wicu. Lloyda dnia 23go marca : 
„ W  wymienianiu nazwisk osub, które miały ujść 
przed więzieniem,  postępowali  sobie niektórzy 
korespondenci  z wielką lekkomyślnośc ią  i poczy­

nili znaczne pomyłki ,  które sprostować należy. 
Dawny burmistrz z rzasu krótkiej ery konslylii- 
cyjnej,  pan Thaisz Elek,  o którym jeden z owych 
kore-pondentów p i sa t , że miał hyć aresztowany 
lecz uszed ł ,  przechadza się ju ż  od wielu dui 
jak przedtem,  swobodnie po najbardziej ożywio­
ny cli ul icach P e s z tu ,  i niema potrzeby obawiać 
się o swoją wolność osobistą,  gdyż cała wieść o 
ściganiu osoby jego spowodowaną była jedynie do- 
ręczoneni mu zawezwaniem od namiestnika lir. 
PalfTyego, inającem na celu tylko rozmówienie się 
obopólne.  Temu zawezwaniu jednak nie mógł p. 
Thaisz Elek zadość- uczynić, bo na kilka dni wy­
jechał.  Tak samo rzecz się ma z ścinaniem hr. 
Podmanickiego ; w gronie przyjaciół jogo dowie 
dzieć się można  że policja go nie szuka i że i i 
nie uciekał.

„Aresztowania zresztą eoraz większe przybie­
rają rozmiary,  tak w Peszcie jak i na prowincji .

„Z dobrego źródła jest  1111 wiadomo, że liczba 
aresztowanych,  odstawionych do koszar Karola,  
dochodzi 40. Między uwięzionymi znajduje się 
także dawny pułkownik  od honwedów,  Ludwik 
Asbolh,  którego odstawiono tutaj z Teinoszwarii.  
Przed rokrniii 1848 służył  on razem z namies tni ­
kiem Węgier ,  hr.  Pallfym. jako rotmistrz w 8mvni 
pil iku kirysjerów . L więzienia te miał spowodować 
spis nazwisk,  znaleziony w W iedniu przy jednym 
emisaijiiszii,  o którym jednak nic jeszcze me s ły­
chać pewnego.  Kiedy bowiem jedni  sądzą . że jest  
to znany ajent  Koszuta,  F. ,  którego uwięziono,  do- 
rm ślają się drudzy,  że lym eniisarjuszem jes t  P o ­
lak, mylnie uważany za F.

„Pogłoska o znajdow-aniu się pomięcftv aresz­
towanymi jednej  osoby z familii Esterhazych,  zda­
je się być bezzasadną.” - -

Dziś właśnie przyjmuje arcyksiążę Maksymi­
lian w swej rezydencj i  Miramare deputację meksy­
kańską  i tytuł  „cesarza M e k s y k u /  Grono depu- 
tacyjne składa się z tych samvch co i zeszłego 
roku członków.  Zjechawszy do Wiedn ia  deputa- 
cja była na posłuchaniu u N. Pana.  a potem od­
jechała zaraz do Miramare.  Wiadomość o podróży 
N. Pana w Weneck ie ,  jako  też N. Pani  do W ę ­
gier na lato, nie sprawdza się dotąd.

Sejmy krajowe z wyjątkiem jednego,  odro­
cz,  ły się do dnia 30. hm. Sejm salcburgski zaś 
ułatwiwszy się z ma łą  liczbą wnioskuw rządowych,  
zaniknął  już  swe czynności  przed Irzema dniami 
krótką przemową swego marszałka i okrzykiem 
na cześć N. Pana.

Prusy. Porty pruskie od Slralsundu począw­
szy aż do Gdańska,  są faktycznie blokowane.  Sam 
strach przed śrubowcami dnńskiemi  trz ma na u- 
więzi wszystkie statki kupieckie.  Ledwo tu i ów­
dzie wypłynie jaki  statek wojenny,  bv po krót­
kim kursie wzdłuż wybrzeży,  zawinąć do najbl iż­
szego, o kilka mil oddalonego portu.  Wprawdz ie  
kontradmirał  Jacliniann telegrafuje ciągle ze Swi- 
nemunde  do Berlina,  że blokady nie ma .  a mini- 
s ler jum handlu r ep roduku je  po dziennikach te 
doniesienia,  konstatując dia zaufania kupców,  że 
do dnia tego lub owego zapowiedziana przez 
Duńczyków blokada jeszcze nie weszła w życie; 
ale telegramy i doniesienia le osnute są na pod-

Kronika w ielkosobotnia.

f K )  V\ichry i zefiry, szarugi i ciepłe słoń- 
śiiieg > slrzolającu z obsłonek swoicli pierwio­

s n k i — dokoła na polu,  w lesie, w powietrzu clia- 
os> śród którego skowronek wydzwania przyjście 
nowego ty cli p ó l , lasów i obłoków pana —  wio­
sny. W  sercach i kościołach zaś rozpamiętujemy 
rocznicę tych ki lku dni,  co na dwie połowy roz ­
łamały dzieje świata na ziemi i niebie,  w których 
On,  s; n Boga i sam Bóg, umęczon został przez 
tych,  których tyie umiłował ,  i zgromione uciekło 
piekło,  gdy się zairniło s łońce,  i zadrżała ziemia 
i wydała swoich umarłych a w świątyni j e rozol im­
skiej przedarła się zasłona starego zakonu.

Na górze wznosi się krzyż dwuramiennv,  i 
padły w proch wielkie bogi świata, a w głębi ' ste­
pów Północy i W s ch o d u  rżą jnż  konie, p le ­
mion n iezna ny ch ,  co przerzucą malerjalny świat 
ten przebrzydły cezarów i sofistów. Rocznica to 
rewolucji  jedynej  w dziejach wszechświata,  z i em i . 
piekieł  i nieba.

Nie mniejsza dziś rewolucja n a niebie domo­
wego pożycia, w dziejach powagi małżonkowskiej .  
I zbrój się w cierpliwość panie ziemi i domu. al­
bo zwątp i —  uchodź.  Nie szukaj dziś ulubionej  
lulki ,  ulubionego szlafroka,  nie marz o ulubionej  
drzemce poobiedniej ,  ani zgoła o tych wszystkich 
rozkoszach,  jakie wybranym swoim ju ż  tu na zie­
mi codzień gotuje ukochana  rączka.  O i nic szu­
kaj ani stołka,  ani sofj^j  ani tych napowietrznych 
hamaków i firanek, tkanych przez drobne pajączki,  
ani na podłodze nie szukaj tych prochów,  których 
nie s t rzepnąłeś  ku niewdzięcznemu światu jeszcze na 
progu.  O i żadnych nie pożądaj rzeczy,  które są 
twojemi ,  — i jeżeliś cierpliwy. t0 uchodź także.  
Mężczyzno ! panie ziemi, panie domu z łaski Bo­
żej i z woli dobrej  a nieprzymuszonej  t e j ,  która

ci przysięgła posłuszeństwo aż do — póki się jej 
podoba (nieprawdaż że lak, piękne czytelniczki?) 
—  jeżel iś  w konstytucji  małżeńskiej  rządził  do­
tąd jedynie na mocy £ 1 1  13., jeżel iś  rok cały i 
ten nawet  paragraf w twoich pomijał ukazad i ,  i 
wbrew wiekowi XIX. panował  absolut  ne  dzi­
siaj biada ci. Ona,  najukochańsza ognisk twoich 
domowych a rcykapłanka ,  zakasawszy rękawy,  we­
spół z diakonkami wydarła ci berło,  strąciła z t r o ­
nu przodków twoich i zaprowadziła przeciw m o ­
narsze slan oblężenia j ako jedyny  ratunek dla za­
grożonego porządku państwa mebli.  ;cian i podłogi.

Biada ci ma łżonku początkowy,  gdy niebacz­
nie, jak ów młodzieniec w Sais, podniesiesz za­
słonę świątyni garnków,  rądlów, form i niecułek,  
gdzie bogini kreśli i wycina kabalistyczne jakieś 
koła.  półksiężyce,  kwadraty.  Trzykroć biada, gdy 
chcąc przebłagać obrażone bóstwo,  niezgrabnie 
pochwalisz czarujące oczka,  ponętne  usteczka 
młodej gosposi,  która dziś marzy o zwycięztwie 
swoich bab i mazurków nad babami i mazurkami  
pani Marcinowej.  Dziś niema ojca, męża,  syna!  — 
Klątwa wam na dzień cały — gdy świętokradzkiem 
rzucicie okiem w ów olbrzymi tygiel alchemii do­
mowej,  w k t ó r y m — jak w gorącem sercu wielkie 
myśli  i czyny —  dojrzewają,  rosną,  wzrastają 
w ciszy, twórczyni na chwałę a ludziom na po - 
żytek i lekarzom,  owe skonibinowanej  geometrji  
i alchemii  kobiecej płody, godne sławy całorocznej  
baby, mazurki ,  plaeki.  marcypany.  Wtedy wielkie 
te myśli  i czyny za twojem spojrzeniem — albo 
o zgrozo! za policzeniem — krzywią się. spacza- 
ją, kurczą.  O, to zanadto okr opn e!  zemsta, wojna 
ci ok r u tn iku!  Wojna,  która powiedzie do pokoju 
tylko po rozejniie - -  zbrojnym w zgrabny cz.epe- ■ 
czek,  kapelusz do ludzi,  mod ną  zarzulkę,  b r an ­
soletkę,  o której właśnie śni i marzy pani Mnr- 
cinowa (są to niezawodne kouduktory piorunów,  
jakie czasem z naj jaśniejszego nieba małżeńskiego 
spadają na biedną głowę tego. który zawsze i 
wszędzie winien wszystkiemu).  Ale nie rozpaczaj!

Te ukochane Lóslwa nasze, te nadobne naszych 
świątyń domowych arcykapłanki,  dadzą się p rze ­
błagać —  a w jednej rączce ważąc taki modny 
konduktorek swego gniewu, drugą z s łodkim 
podadzą uśmiechem.

I ty jej  przebaczysz za pąw ne , kiedy od pi­
wnic do s trychu zawoni Wielkanocą twój s k r o m ­
ny przybytek,  gdy spojrzysz na ma tkę ,  żonę,  cór­
kę gosposię , z j aką dumą i miłością prowadzi cię 
przed stoł zakryty i pokaże le wonne  m a z u r k i , 
słodkie p lacki ,  smukłe baby - le uwidomione 
długich miesięcy jej marzenia.  A one kiełhasv 
ponętne,  ta soczysta szynka i owe biedaclwo z 
chrzanem w pyszczku,  dla którego już  nie zakwi­
tną tegoroczne kartofle — i tamie ciekawie z poza 
bab wyglądające,  czerwiono opieczętowane szyjki 
zielonych czarodziejek!  Wszak to wszystko dla 
ciebie i przyjaciół twoich! Wszak  jej chwała i 
uciecha,  to są i twoje, jak jej serco , jej  wszyst­
kie sny i myśli.

I zawitał ksiądz z organistą,  pomodlą się P° 
łacinie a po polsku powinszują i święconą wodą 
pokropią.  Jeszcze tych wszystkich specjałów Iknąc 
się nie godzi- aż dzwon liderzy. aż zabrzmi Al ­
leluja. aż pomodlisz się Wszcchojeu ! Tylko jaja 
bierze gosjiodyni.  i kraje w zgrabne ćwiartki i 
ósemki,  — a czem dalej kraje, tom powoi niej - i 
oko jej się przyciemnia,  i łza spada jak groch 
jedna i druga,  i nóż jej  z rąk wypada.

Gdzież to oni wszyscy mili! Gdziez ci wszy­
scy, z którymi  jajem ju t ro  a może i nigdy dzielić 
się nie będziecie!  Ten tuż o inur,  o parkan: tam­
ten daleko na obczyźnie;  ku inn em u gdzieś l ’rai 
srogie zawieruchy z swoich gór posyła; i jeden 
jeszcze — i lo najszczęśliwszy -  pod mogiłą!  
1 o córka,  1° s iostra ,  to ma tka w dalekim d o n u i . 
a może i nie swoim, może i bez swoich!

Zapłaczcie ! Te przynajmniej  łzy szanują l u ­
dzie; takie łzy król  królów liczv nawa dze  wszecli- 
r a c h u n k u  ; O 11 je podnosi  i osadza jako per ły w
koronie cierpiącym, co wytrwają przed Nim i lu-

stawie zeznań statków angielskich,  które zawija­
jąc do przestani  pruskich,  na ciekawi zapytania 
admirałów |jruskicli.  a żali 1 potykali gdzie D in ie z ' - 
ków po drodze,  odpowiadają zwy kłe m:  nie. NN 
Gdańsku np. ma panować taki przestrach od 
chwili,  kied\  jedna fregata duńska trzema alwanii 
zapowiedziała swoją obecność przed por tem,  że 
nawet  po odpłynięciu jej kupcy widzą aż sześć 
parowców duńskich przed portom i nie chcą wie- 
rzyi przyby wającym z pełnego morza żeglarzom, 
którzy upewniają ,  że nic. podobnego nie widzieli. 
„Kin Daene sleht  bai H e la !” to dziś znaczy tyle 
11 Gdańszczan,  co u Rzymian „Hannibal  antc por- 
tas.” Dnia 22. b. 111. mniemano lam powszechnie 
że Duńczycy mają zamiar z samej przystani u 
prowadzić korwetę pruską „Yii iela”, która przed 
t rzema dniami lam się hyla schroniła.

Dnia 11>. hm. naczelna komenda korpusu au- 
strjackiego w Jullandji  wydała rozkaz wydalenia 
nielylko z obozu ale nawet z pobliża głównej 
kwatery wszystkich korespondentów i sprawo­
zdawców dziennikarskich.  „Wydalen ie  to -  pisze 
]iotncha[tci' -  tein bardziej  uderzać musi,  ile że 
dotknęło ono przedowszysłkiem korespondentów 
Hia/tłiargr/' \ 11chrichten. to znaczy dziennika,  k tó­
rego redakcja jedyna w północnych Niem­
czech skutecznie rozpisała subskrypcję na fundusz 
Gablenza,  i która niemal jednocześn ie  z wiado­
mością o wywołaniu swoich korespondentów,  o- 
Irzymała od feldmarszałka do ogłoszenia w swych 
kolumnach bardzo pochlebne podziękowanie za 
jej usi łowania na korzyść pozoslalvcli lamilij po 
poległych.  Dudać jeszcze należy, że jen.  Gablenz 
dopiero niedawno przed f rontem wojska nader  
zaszczytnie wspomniał  o dziennikarstwie,  tudzież 
że wojska auslrjackie wcale nie mogą się oska­
rżać na doniesienia H am burgtr Sachrichtc.n o 
bitwach pod Oberselk,  Oeversee i t. d. Nie pod­
lega wszelako wątpliwości ,  że wspomniany rozkaz 
wyd am zoslal za bezpośrednim wpływem Wra n-  
gla i dopiero po długim oporze ze s t rony kome n­
dy anstrjackiej.  Przydany do głównej  kwatery 
austrjackiej pruski  oficer sztabowy wszelkich do­
kładał usi łowań,  aby powyższe zlecenie Wrang la  
zostało wyk ona ne . "

Moskwa. Armia moskiewska ma na wszystkie 
boki z „bandami” do czynienia.  Dotąd słyszel iśmy 
o działaniach jej w Polsce i na Kaukazie.  Teraz 
dzienniki petersburgskie zamieszczają raport  hor- 
puśnego j enerała aż z Oren burg a ,  który donosi :  
że z końcem stycznia banda 300 Kokariców (ple­
mię mongolskie na pustyniach Turkestanu,  piawic 
w środku Azji) najechała Kirgizów, poddanych 
carskich. i zajęła im wszystko bydło nad rzeką 
Syrt  Darja, gdzie nie j eden  Polak służy w szy­
neli. Korpuśny orenburgski  wyruszył za nimi z 
warowni Perowskoj  i Dżulek,  i przyszło do bi­
twy, która trwała trzy godzin.  Kokańcy zostali 
„rozbici”, poniosLzy wielkie straty. Z mosk iew­
skiej strony nieszczęsnym sposobem zginął  ów 
sławny 1 kozak i 1 kirgiz. a 1 kozak i 2 kirgizów 
było rannych.

lnica/id  petersburgski obmyśl i ł  nowy plan or­
ganizacji powstania polskiego. Wszys tk ie  urzęda 
powstańcze mają być w ręku  kobiet .  Kobiety bę-

dżmi w wierze, nadziei i miłości .  Wypłaczcie  się 
i uściśnijcie sięljserdecznie, najserdeczniej ,  za s ie ­
bie i owych opłakiwanych dalekich,  na ziemi i 
pod ziemią. Dziś ich nie widzicie, a za mało ich 
ujrzycie! Jed lycli tylko nazwał nieszczęśl iwymi 
wielki wieszcz niemiecki - -  a to którzy ni j e d n e ­
go serca swojem zwać nie mogą na szerokiej  zie­
mi. I mylił się ten poeta sz l ac h e tn y ! Dla samo- 
tnyoh, dla sierot i zbrodniarzy jest  j edno serce— 
niezmienne jak wieczność,  wielkie j ak świat,  n ie ­
przebrane w miłości — On.  który ich stworzył do 
szczęścia i sobie na chwałę — i ku temu ofiaro­
wał Syna s w e g o !

Zrozumiano też. w Polsce — a podobno n i ­
gdzie indziej tę szczytną myśl ch rześc janizmn. 
Był corocznie w Polsce dzień wielki ,  kiedy n a j ­
dumniejszy możnowadzca otwierał  swój dom i se r ­
ce dla małych zarówno i wielkich,  wrogów za ró ­
wno  i przyjaciół  — a to dzień wielkanocny.  N ie ­
stety, gdy przechowaliśmy zbyt s tarannie wiele 
błędów naszych — ten wzniosły zv y zaj zatraca­
my 7. roku na rok więcej.  Rozbi te  nagle życie 
poli tyczne,  co niegdyś od kmiotka do senatora 
wiązało w jedną wi fż  l iklorską naród cały, z ro ­
biło nagle z pysznego gmachu sztucznie t r zymaną 
w kupie budowę cegieł lnznych.  między któro coraz 
potężniej  s łotą ,  mrozem 1 gorącem wbijały się 
obce z.wvczaje, języki,  wyobrażenia;  a gdzie jeszcze 
111 u r y się trzymały,  tani znajome wpijały się chwa­
sty. udi rzał\  młoty.  Gdzież dzisiaj dwór,  plebania, 
chata — w któryclihy kolejno obok siebie do j a ­
ja święconego zasiadł jian, ksiądz i kmiotek 
jako j ednego Boga dzieci, j ednego narodu syno­
wie. jednej  gromady członki ? (idzie dzis wesele, 
przy ktoreniby pan jako .starosta wprowadzał m ło ­
dą parę kmiecą do nowej zagrody? Gdzie chrzc i ­
ny. I)r7v k tó rycłiby gromada w| irowadzała w spo­
łeczność syna pani dworu ? Gdzie ten cm nitnrz, 
na klórvbv poprowadził  pan szczery zacnogo go­
spodarza? Pokażcie!  O. j edn ą  lipę pokażcie,  pod 
którą siaduje pan do gawędy z gospodarzami do
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dą naczelnikami miast,  poborcami ofiary narodo­
wej, a nawet  werbownikami.

Raport urzędow y o działaniach wojska au- 
str jackiego pod twierdza F ryde ryc ją ,  opiewa:

„Po skoncen trowan iu  d. 14. i 15. brn. więk- 
s z j  części 6. korpusu między Horsens .  Voile i 
A lm ind e ,  naczelny wódz armii sprzymierzonej  
postanowił  przez znaczniejszą demonstrację prze­
ciw twierdzy Fryderycji  zatrzymać nieprzyjaciela 
na tym punkcie i przeszkodzić tym sposobem wy­
syłaniu większych oddziałów nieprzyjacielskich do 
Dypplu.

„Do tej demonstracj i  ściągnąć miano aż. pod 
samą Fryderyc ję  z korpusu austrjackiego dwie 
brygady piechoty i rezerwę strzelców, którehy ł ą ­
cznie z znajdującenii  się t amże 2ma brygadami 
pruskiej  gwardji,  zasłaniały nastąpić mające os t r ze ­
liwanie Fryderycji ,  tudzież założonego na północ 
od niej i j u ż  obwarowanego obozu nieprzyjaciel-  
sk ego.

„ W  tym celu brygada Thomas wraz z r ezerwą 
strzelców dostała rozkaz, s tanąć na dniu 19. o 12. 
godzinie w południe  pod S toust rup,  wysunąć  ztam- 
ląd przednie st raże ku Fryderycj i  i umożehnić  w len 
sposób dokładne rekognoskowanie  miejsc, do b u ­
dowy bateryj na prawem skrzydle stosownych.

. .Brygada Nnstiz stawić się miała również o 
12. godzinie na zachód liej stronie Bredslrup.

. .Stosownie do rozkazu powyższego naczelnej  
komendy  brygada Thomas wyruszyła naprzód  z 
przesmyku penl Bredst rup.  Słabe p rzednie st raże 
nieprzyjacielskie cofały się ku fortecy, nie dając 
zbliżyć się do siebie na odległość strzało; tylko 
jedna dywizja 11. batal ionn strzelców miała spo­
sobność rozpoczęcia ognia fłankierskiego do od­
działu piechoty,  przed fortecą stojącego. Ogień j e ­
dnak niebawem ustał,  gdy Duńczycy stanęli za 
sz tucznym wyłowem.

../, cegielni,  k tórą zajęły nasze wojska, można 
było dokładnie widzieć warownie,  sztuczny wylew 
i port  nawet.  W  porcie znajdowało się kilka ło ­
dzi kanonierskich,  warownie od zachodnio - po łu ­
dniowej st rony zdawały się l n ć  mało uzbrojone.

. .Brygada Thomas zajęła przykazane je j  s tano­
wisko na lewo od dywizji gwardji  razem z głó­
wn ą  siłą , pod Sóndcrbygaard (Sónderskoygaard),  
Kritsó aż do Koblegaard.

„ W  tem stanowisku brygada od czasu do cza­
su niepokojoną była przez ogień dział forle-
cznych i okrętowych,  w sku tek którego do wie­
czora dwóch tylko mieliśmy ciężko rannych.  Bry­
gada Nosliz tworzyła tymczasem na zachód od 
Bredstrup ogólną rezerwę.  Jeszcze za dnia wyzna­
czono miejsce na j edn ą  baterję pod Kri t só ,  na 
drugą po zachodniej  s t ronie od Fu g lesang ,  obie 
po ośm Sfuntówek,  budowano je przez noc i roz­
poczęto już  20. t. m. og ień,  na który nieprzy­
jaciel  słabo tylko odpowiadał.

. .Brygada Thomas rozstawiwszy przednie stra­
że i si lną załogę dla zasłonięcia robotników-, rozło­
żoną została d. 19. wieczorem w pobliskich wio­
skach ;  również  rozlokowano brygadę Nostiz w
okolicy Bredstrup.

„Rano  d. 20. zajęła brygada Thomas napowrot  
stanowisko swe z dnia poprzedn iego. "

reby zmieniało zachowywane dotąd w tyra wzglę­
dzie postępowanie i przepisywrło wydawanie Mo­
skwie uczestników powstania.  Natomiast  jes t to fakt 
znany powszechnie,  że rząd grożnemi s tosunkami 
w Galicji przywiedziony został do konieczności ,  
z zaprowadzeniem stanu oblężenia tamże, użyć 
surow ych środków także przeciw wszelkim niebez­
piecznym żywiołom obcym, bez różnicy narodo- 
w-ości i pochodzenia,  które zalewały kraj we wszy­
stkich k ie runkach.

„Przedewszystkiem musiało naturalnie r ządo­
wi zależeć na leni,  ażeby oczyścić kraj z cudzo­
ziemców, nie mających żadnej legit-macji ,  zarob­
ku i przeznaczenia,  którzy od roku przeszło na ­
gromadziwszy się tam w liczbie, obudzającej oba­
wę,  byli najzdatniejszemi narzędziami agitacji poli­
tycznej.

..Ażeby to osiągnąć,  nie pozostawało r ządo­
wi nic innego, jak tylko zrobić użytek z przysłu­
gującego mu zawsze i wszędzie prawa wydalenia  
takich cudzoziemców do ich rodzinnego kraju , a 
w razie potrzeby wyprawiania ich nawet  w spo­
sób przymusowy.  Chociaż między tym wcale zwy­
czajnym ś rodkiem bezpieczeństwa a wydaniem  ob­
cej władzy, niezachodzi żadne zgoła podobieństwo; 
można  przecież przypuszczać z dalszej treści wspo- 
mnionego rozporządzenia krakowskiej  komisji  na- 
mieslniczcj ,  że miano przytem na względzie tylko 
/ i f z i / m i / s o / r r  iryd ale nie. a użycie wzrażu ..icj/da- 
nie" przypisać potrzeba tylko niedokładnej  styli­
zacji tego dokumentu. "

i den. Cor. p isze:  „Pre.sse z d. 21. bm. p o d a ­
j e  dosłowną treść rozporządzenia,  jakie miała wy­
dać k rakowska komisja i iamieslnicza do nacze lni ­
ków obwodowych i powiatowych zachodniej  Ga­
licji , w zględem  w ydalen ia  uciekających  
p o w sta ń có w  w ładzom  m oskiew skim .

„Niechcąc podawać w wątpl iwość au t en ty ­
czności tego dokumentu ,  je st eśmy przecież w sta­
nie nazwać mylnym spnsob. w jaki wykłada go 
/ Vry.se. utrzymująca,  jakoby tem rozporządzeniem 
zostało skonstatowane w ydawanie uchodzących po­
wstańców Moskwie.

„Podług zwykłego i jurdycznego pojęcia mo­
że być tylko wtedy mowa o wydaniu obcym wła­
dzom, jeżli  idzie o osoby, które podpadają usta­
wie karnej,  a k tóre  na żądanie i w skutek istnie­
jących międzynarodowych traktatów, oddane być 
mają zagranicznemu rządowi.

„O ile nam wiadomo teraz,  bywają wszyscy 
ci. którzy popełnil i  czyn karygodny,  zostający w 
związku z powstaniem polskiem,  tak jak dawniej  
przez tutejsze sądy badani i k a r a n i , i o ile wie­
my, nie istnieje żadne rozporządzenie rządu,  któ-

rady nad wspolnem dobrem gromady?  Pokażcie 
j e d n ą  panię,  co z lekiem i skuteczniej szą jeszcze 
uprzejmością pospiesza do slab j sąsiadki z kurnej  
chaty? O pokażcie,  a gdy właśnie cała brzmi  stolica 
naglą pieśnią dzwonów , kapłanów i Indu : . .Zmar­
twychwstał!" wolno nam będzie wówczas śmiało w 
obec Boga i świata i siebie samych na wszystkie 
tryby i czasy i osoby powtarzać to wielkie,  nie­
znane poganom, nieznane zwąlpialym słowo: „Zm ar ­
twychwstał !“

„Alleluja!  Zwar twychwatał !" On. co szamocą­
cemu się w zwątpieniu światu rzucił  s łowo  zha- 
wienia w s łowa ch :  „AA ierz, ufaj i kocha j !"  abv
nigdy odtąd ludzkość nie zwątpiła w' dniach do­
świadczenia i s m u t k u — On zapowiedział  swe przyj­
ście przez aniołów: „Pokoj  ludziom d o b r e j  w o- 
l i  na ziemi!" Kto tego słowa nie weźmie do serca
i za p r zew od ni ka— ten nie z rozumie nigdy i tego 
gdy Zbawiciel powiedział ,  że jego życie jest  nam 
w z1 rem, kiedy zm ar twychws ta ł !

Tysiączny rozbrzmiewa chór :  „zmartwychwstał !" 
opadł kielich cierpienia w ogrojcu;  krzyż na Gol­
gocie. pod którym klęczały trzy Marjc,  rozszerzył 
r amiona i objął świat blaskiem, że odtąd nie zb łą­
dzi. i w całej sukni,  której grający o nią w  ko­
stki rozedrzeć n i e  mogli, wstaje z grobu — a prze­
rażone ucieka żoldactwo.  Zmartwychwstał  —  jak 
przepowiedział !

I odtąd ten t ylko umiera,  kto nie wierzy iż
zmartwychwstanie.

! S  T o - M d e n o j e  G a z e t ; /  N a r o d o w e j .
I

Londyn 22. marca.

(,V) Z dzienników angielskich zapewne wie-
j cie, że tak powiem, o prawdziwym pojedynku,  

jaki  się odbył w Izbie w zeszłym tyg odn iu ,  z po­
wodu os arżenia tam pana Stanslelda yv sprawie 
Greco.  —  Jeżeli dziś podnoszę tę sprawę,  to dla 
tego, że ona ma wielką doniosłość tak pod wzglę­
dem zewnętrznym,  to jes t  wobec Francji ,  jako też 
i wewnąt rz  kraju.  1 tak ; na postawienie się całego 
rządu yv obronie człowieka,  oskarżonego nietylko 
przez najwyższy t rybunał  we Francj i  o współ­
działanie w zamachu na życie cesarza z J. Mazzi- 
nim — a to w Izbie, wobec kraju,  przez na ­
czelników parlji torysóyy, i gdy len obwiniony 
na zarzuty,  w Izbie mu czynione,  odpowiada 
śmiało i j awnie  broni człowieka tak potępionego,  
j akim zrobiono Mazziniego. przyznając się do j e ­
go dawnej przyjaźni,  — lord Palmcrston,  pierwszy 
minister  państwa, na zapylanie Izby. czy u- 
czynił jakie kroki u rządu f rancuzkiego w tej 
mierze,  odpoyviada że „nie"  — i „że wstydziłby 
się zaskarżenie jakiegoś adwokata we Francj i  
przeciw członkowi par lamentu angielskiego i k o ­
ledze, w radzie podnosić."  Tej odpowiedzi  w tej 
chwili uważać nie można  li tylko za naturalną  
w ustach dumnego  pierwszego mini st ra  AATelkiej 
Brytanii ,  gdy wspomniemy,  że tenże sam minister 
w podobnym yyypadku chciał Uczynię to, czego 
dziś od niego stronnictyyo reakcyjne tutejsze wy­
maga, a czego mu,  i to dość złośliwie,  niooruieszkało 
przypomnieć.

Otóż w tym kroku,  tak suchym a rozmyślnym 
ze st rony pierwszego ministra naprzeciw tak wiel­
kiemu i niby dobremu sprzymierzeńcowi,  w chwili 
tak ważnych komplikacyj i yyypadków na konty 
liencie, musi  być pewien cel,  —  moż e  ostrzeżenie,  
żc jeżeli  w lej cliyyili w Paryżu potrafią zdobyć 
się rządy europejskie na u tworzenie  sojuszu 
dla przeprowadzenia nowego,  czy postępowego 
despotyzmu na kontynencie i zagrożenia Auglii,  
to ma Anglia yv każdej chwili rozmaite żywioły 
pod ręką,  k tóre  pchnięte yy ruch,  mogą ostatecznie 
rozbić ową arkę przymierza.  Nie idzie ztąd, aże­
byśmy mogli choć na j e dną  chwilę zawierzyć we­
teranowi  dyplomatycznemu,  który przod'“wszyst- 
kiem jest  dyplomatą angielskim, pomimo że dziś 
s tanął  w obronie najniebezpieczniejszego rewolu­
cjonisty, przez drugą osobę; ale pokazuje się, jak 
mało ci panowie,  którzy władają losami narodów,  
idą razem, i jak łatyyo korzystać mogą strony in ­
teresowane,  byleby tylko umiały pojąć stosowne 
stanoyyisko wobec lej gry dyplomatycznej.

Co zaś do yyplywu weyyuątrz kraju,  jaki ten 
wypadek mieć może,  j e s t  naj lepszym dowodem 
rodzaj procesu politycznego, jaki  się ma odbyć 
prz.eeiyv panu Cox, członkowi par l amentu ,  za u- 
dział gorący,  jaki wziął w Izbie w zaskarżeniu p. 
Stanslelda,  członka l iberalnego s tronnictwa,  wspól­
nie z lorysami,  on, który rów nież jest  wyobrazicielem 
parlji l iberalnej jednego z największych okręgów 
miasta Londynu.  Otóż w tej części miasta, którą 
on przedstawia,  już  zwołują yyyborców na ogro­
mny mityng,  ażeby pana Cox skarcić za zawód, 
jaki uczynił  syvoim yvyborcom. Ten mityng może 
wywołać yviele innych na tej drodze,  i obudzić 
Anglię z apatji pokojowej ,  yv jakiej drzemie do 
tej chyyili.

AV dzisiejszych dziennikach są ogłoszenia se­
kretarza komitetu,  umyślnie utworzonego dla u rzą­
d z e n i a  przyjęcia publ icznego dla jenerała  Gari- 
bal.lego, jakoteż  już  j eden batalion strzelców wol- 
nych (riflóyy) oświadczył,  że jest  w gotowości s łu ­
żenia mu jako honorowa eskorta.

P aryż  21. marca.

(U )  Nigdy jeszcze Francja n ie  rozwijała się 
tak spokoj ne pod wpływem tylu różnorodnych  
żywiołóyy swojej poli tycznej  i socjalnej działalno­
ści , jak się w tej chwili rozwija. Nietylko wszy­
stkie s t ronn ic twa ,  ale wszystkie tendencje,  trafne 
czy nie trafne,  przychylne czy nieprzychylne r zą ­
dowi .  manifestują się otwarcie czy to w k o lu ­
mnach dzienn ików,  czy w asocjacjach i zgroma­
dzeniach p ub l i cz ny ch , oficjalnych czy nieoficjal­
nych. Francja ,  j edn em słowem,  zdaje się cała za­
nurzać w swojem wewnęt rznem życiu,  w pragnie­
niu niezwłocznych i naj rozmaitszych reform, i dla 
tego zaledwo ogląda się na to,  co się dzieje ze­
wnąt rz jej.

Rząd ze swej st rony spokojnie i z oględno­

ścią mierzy te wszystkie poruszenia umysłu publ i­
cznego, ponieważ w wielkiej  części sam do nich 
dał pierwszy popęd takiemi koncesjami ,  jakiemi 
były d e k r e l a ; p i e r w s z y ,  wprowadzający w 1860 
r. reprezentacje narodowe senatu i ciała prawo­
dawczego w akcję poli tyczną,  a d r u g i ,  oddający im 
kontrolę budżetu.  Te koncesje już  powinny były 
wówczas przekonać Francuzów'  o tem co się dziś 
staje żywą prawdą dla n i c h , iż system nowrego 
napoleońskiego cesarstwa,  pod formą absolutnej  
władzy, usprawiedl iwionej  wewnęt rzneni i  okol iczno­
ściami, był w gruncie swoim giętkiej i rozszerzal ­
nej natury dla wszystkich ulepszeń.  Odkrywszy 
dziś tę jego dobrą stronę,  postanowiły s t ronnictwa 
zanadto^- prędko z niej korzystać,  co stawia rząd 
w pewnym ambarasie.

Rzecz dziwna a mało wiadoma,  iż gdy cesarz 
gotował się do dania tych koncesyj ,  niektórzy z 
przychylnych mu ludzi stanu,  a mianowicie p. Ron- 
jean,  liberał,  odradzali  mu tego, sądząc,  iż po­
kój w Europ ie  uiedość by 1 us ta lonym,  aby cos z 
władzy upuszczać.  Cesarz jednak liczył na ten po­
kój, r achując na przymierze / Moskwą i wierząc 
w t endencje cywilizacyjne gabinetu petersburgśkie-  
go. System odwieczny państwa moskiewskiego,  
podniesiony do zeni tu przez Murawiewów i Ber­
gów, zniszczył lę nadzie ję ,  ale zarazem wykazał  
błąd dawny dyplomacji  francuzkiej ,  pochopnej  do 
al iansu z Moskwą.  —  Niepewność starej spokoj- 
ności,  uchyla możność prędkich reform, ku k tó­
rym dąży bezwzględnie usposobienie rożnych s t ron­
nictw. Oto jes t  przyczyna tej postawy,  na pozór  
nieruchomej ,  a w rzeczy samej rozmyślającej ,  jaką 
przybrał  rząd francuzki wobec rozwijających się 
europejskich wypadków.

Za rozwlekłą by było rzeczą w tej ko respon­
dencji  przewidywać,  jakie będą skut ki  powikłania 
między wewnęt rzneni i  poruszeniami żywiołów 
Francj i  a potrzebami jej zewnętrznej  polityki. 
Zostaje mi tylko przedstawić w krótkości  te po­
ruszenia i odcechować ich charakte r,  aby wy­
kazać rzeczywisty staa umysłów i opinii.

P ierwszym p u n k te m ,  z ktorego wyszły na ­
przód te poruszenia,  było wmieszanie się do wy­
borów władz municypalnych  i administracyjnych.  
Nazywało się ono wedle j e d n y c h :  u ż y c i e m  l e ­
g a l n e g o  w p ł y w u ,  a wedle drugich:  n i e 1 e-
g a l n c m  u ż y c i e m  w p ł y w u .  Ztąd wyszły dal­
sze propozyc je :  l j  przyjęcia do reprezentacj i  na ­
rodowej  parę kolonis tów algierskich,  oddzielnie 
r eprezen tu jących potrzeby koloni i ,  a potem wy­
bór kilku członków,  oddzielnie wyobrażających 
klasę robotniczą.  Inne odezwały się też żądania,  
takie, jak rozszerzenia wolności  druku a nawet  
zmodyfikowania centralnej  francuskiej  administ ra­
cji na korzyść municypalnego rozwoju.  Te żąda­
nia miejscowych reform mają swoje g run towne 
przyczyny; wszakże chwila hurtowego ich wpro­
wadzenia w życie, nie jest trafnie wybrana.  Jak 
niegdyś Polacy urządzali  swój d o m,  nie patrząc 
przez okno co się dzieje zewnątrz niego, tak dziś 
toż samo czynią Francuz i .

Są przecież pomiędzy temi tendencjami do uży­
tecznych w gruncie reform, inne jeszcze,  zostające 
poza obecną sferą polityki,  ale ważne na przy­
szłość w swojem założeniu.  Objawiają się one w 
stowarzyszeniach,  które otrzymały na pewien za­
mierzony czas pozwolenie publ icznego i licznego 
zbierania się. Te stowarzyszenia zajmują się es te­
tyką,  historją,  filozofią. Tu wymowne usta wyda­
dzą nieraz dźwięk prawdy, która brzmi korzystnie 
dla teraźniejszych czasów, a co większa,  na p rzy­
szłość gotuje wyższe i t rafniejsze pojęcia. Do tych 
stowarzyszeń należy stowarzyszenie Bartlielemy,  
którego składka wstępna przeznaczoną jest 
dla rannych żołnierzy i oficerow polskiego po­
wstania. Miała ona ju ż  kilka sesyj a na każdej 
po dwa lub trzy tysiące osob. Najznakomitsze głosy 
były pana Jules Simon w estetyce i pana Henri-  
Martin,  uwieńczonego przez akademię i p i e rw­
szego historyka Francj i .  Zaszczycał j ą  nieraz swoją 
obecnością i sympatją ks. Napoleon.  Pan Henri  
Martin,  który poruszył  wszystkich swoją impro 
wizowaeją o Joannie  dA rc ,  zastósowując jej  cza­
sy do dzisiejszego położenia Polski ,  oddaje się 
także z wielką pilnością historycznym badaniom, 
tyczącym się pochodzenia plemienia moskiew­
skiego, które odróżnia stanowczo od indoeuropej-  
skich. Zresztą od pewnego czasu samo ministe- 
r jum oświecenia zajmuje się oczyszczeniem w 
tym względzie z dawnych fałszów instrukcji  szkół 
publ icznych,  w zamiarze usunięcia na zawsze z 
poli tycznych doktryn potwornego panslawizmu.

AA' pośród tych wewnęt rznych wzruszeń przy­
jazd areyksięcia Maksymiliana,  jadącego do M e ­
ksyku, zrobił  pewne wrażenie.  Przyjęto go z wiel­
ką uprzejmością.  Dziennik Ilustracja  umieścił  
jego życiorys, przypominający jego dobroczynną 
administrację we Włoszech.

Co do broszur  w kw estjach czy zewnętrznych 
czy wewnęt rznych ,  te wychodzą lak nawalnie,  że 
najczynniejszy wydawca p. Dentu rady sobie dać 
nie może.  Piszą o Polsce i Moskwie,  o Anglii,  o 
Danii,  o Niemczech,  o świętem przymierzu,  za i 
przeciw. Wysz ła  teraz nowa broszura pod tytułem: 
La Pologne , / 'Em pereur Napoleon L ri la sa inte  
A!Hance. AA; modzie teraz pisać bezimiennie;  bo 
tym sposobem publiczność jest wywodzoną nieraz 
w b łąd  pogłoskami,  iż la broszura wyszła z u- 
rzędowego lub przynajmniej  z półurzędowego na­
tchnienia,  a to jej  sprzedaż ułatwia.  Broszura 
wzmiankowana obwinia szczególniej Napoleona F. 
o t r aktat  tylżycki,  i utrzymuje,  że przymierze mo­
skiewskie było najniewłaściwsze dla Francj i  i że 
stało się główną przyczyną jego zguby. Zdaje się 
autor  przypominać dzisiejszemu cesarzowi,  iż ra­
chunek jego,  na tem przymierzu opierany,  takoż 
zawiedzionym został i że go się wyrzekł stanowczo 
w swojej przemowie 5. l istopada 1863.

Jeżeli  z jednej  st rony zakrzątnieni w jakimś 
kąciku swojego systematu lub doktryny liberaliści,  
jak p- Thiers  i inni,  zapominają o tem co się 
dzieje zewnątrz ich kraju , tn w tym samym cza­
sie st ronnictwo legitymistyczne,  posi łkowane przez 
żywioły dawnej orłeanskiej  monarchii ,  wziąwszy 
na się nazwę i formę zachowawczą,  stara się 
wszelkiemi siłami wciągnąć rząd w reakcję ,  któ- 
raby go ostatecznie skompromitowała w opinii.

Nie waha się nawet w tym celu kompromitować 
wspólnego stanowiska niektórych duchownych.  W  
sobotę 19. marca przedstawioną była na posiedzeniu 
senatu p e t y c j a ,  żądająca jak najsurowszego ści­
gania niemoralności  i wszelkich publikacyj,  rozbie­
rających dogmata religijne, tak przesadzona,  że rząd. 
który zawsze największej  w tym względzie dawał 
dowody troskliwości,  przeraził  się sain konse ­
kwencją tej propozycji .  Pobożny pan Langlais.  
delegowany przez rząd komisarz,  proponował sam 
odrzucenie tej p e t y c j i ,  u t rzymując,  iż ona przy­
pomina dawne prześladowania religijno ś redniego 
wieku,  k tóre żadnego nie wywarły skutku.  Pan 
margrabia Boissy z tym przyciskiem dowcipu,  k tó ­
ry go znamionuje,  upiera ł  się przy projekcie pe­
tycji i żądał  jej przeczytania.  — Stało. .się zadość 
jego żądaniu.  Ale zaledwo rozpoczęło się to czy­
t a n ie ,  zaledwo zabrzmiały słowa o Francji ,  o jej 
obyczajach i o jej roligii ,  tal  przekl inające całą 
społeczność,  żeby się ich nie powstydzi ł  na j okru ­
tniejszy inkwizytor  Fil ipa II., wówczas powszechnie 
okrzyki najgorl iwszych reakcjouarjuszów odezwały 
się słowami:  a s s e z ,  a s s e z ! i  czytanie z wielkiem 
upokorzeniem pana Boissy przerwano zostało, a 
petycja u tonęła w j ednomyślnie  nakazanym po- 
r z ą d k u  d z i  e n n y  m.

Prawda,  że co do procesów kryminalnych,  
objawiają się one dzisiaj, tak jak objawiały się 
niegdyś, za czasów Ludwika Filipa,  w rozmiarach,  
przechodzących najfantastyczniejsze wymysły ro- 
mansLstów. Ostatni z tych procesów porusza do­
tąd nietylko nerwy światowego prożniaczego koła, 
k tóre szuka podobnych emocyj,  ale zastanawia naj­
poważniejsze umysły.  Ten proces toczy się przed 
t rybunałem miasta Ai x,  w prowincj i  D e s  B o u -  
eli n r s d u - R li o i: e nazw anej. Sprawa pana Ar ­
manda ma za cel, oska rżenie  tego ostatniego o za­
biegi zamordowania własnego siugi. Sługa ten, 
Maurycy R o u s ,  znaleziony został w jego lochu 
prawie bez życia. Na tylnej delikatnej części jego 
szyi, k tórą F rancuz i  nazywają l a  II u q u e, odkry­
to ciężką ranę.  zadaną laską czy kijem. —  Zna­
leziono go okręconego oslremi ogniwami sznurów 
tak, że po długim w szpitalu pobycie nie mógł 
się jeszcze wyleczyć.

Nikt z przysięgłych niemógł sobie wyobrazić,  
aby pan tego sługi mógł mieć jakiekolwiek po­
wody do podobnego postępku Ale najznakomitsi  
doktorowie i profesorowie z Montpel l ier ,  j ak pa­
nowie Rćne,  Dumas,  Diibre,  po najwyszukanszem 
wyegzaminowaniu rany i postawy, w jakiej zn. <e- 
zli ranionego,  przekonali  się, iż sain sobie ,o 
uczynić nie mógł .  Zresztą tenże Maurycy Rouu  
nietvlko oskarża swojego pana o skrytobójcze 
zamiary przeciwko sobie, ale go lży publ icznie 
wobec t rybunału  i rzuca nań  najgwałtowniejsze 
przekleństwa.  Mimo zaprzeczeń pana Armanda 
rośnie 7. tych powodów w kole przysięgłych u- 
przedzajęcc przeciw niemu podejrzenie.  Opis szcze­
gółów v chirurgiczny stanu rannego,  takie zrobił  
wrażenie na j ednym z przysięgłych,  panu Luce,  iz 
ten zachorował  i wyjechał .  Ztąd sesja w sobotę 
rano 19. marca prze rwaną została, albowiem cze­
kano na jego powrót .  Tymczasem wieczór w so­
botę zmieni ła się postać rzeczy Depesza telegra­
ficzna, adresowana do I.Jazcfte des Tribunaujc, do­
nosi, iż nowi doktorowie pp. Tardieu,  Tourdres ,  
Gommior  i inne wielkie znakomitości ,  po troskli- 
wem rozpatrzeniu sprawy przyszli do zupe łnie od­
miennych rezultatów, to jest  do możności  twier­
dzenia, iż Maurycy Roun,  podniecony czy to n a ­
miętnością zemsty,  cz>li chciwością pozyskania 
pewnej indemnizac j i , mógł  sam siebie związać i 
ranić.  Tę całą akcję z wielką dokładnością i wo­
bec sędziów eksperymentował na sobie dr. Gom- 
mier.  Trybuna ł  uderzony wyznaczył trzech najdo- 
świadczeńszyeh doktorów do nowego wyegzami- 
nowania ran i stanu skaleczonego sługi.  Sesja, 
decydująca ostatecznie,  miała się odbyć w niedzie­
lę. ale dziś w poniedziałek nie jeszcze o ostatnim 
nikt niewie rezultacie.  — AA tej chwili czytam w 
Opinion \a /ionule  zdanie sprawy z sesji sobotnipj.  
Między szczegółami,  które zwracają podejrzenie 
na Maurycego R o u n  —  jest  także ten , iż miał 
nogi związane chustką z cyfrą p. Armanda.  Pan 
Gommier,  wedle sprawozdania,  w istocie dokonał  
na sobie ekspe rymentu  w sposób zupełnie podo­
bny do lego, jakiego uży ł  Maurycy.  Z leni wszy- 
stkiem, trzej pierwej wymienieni  lekarze u t rzy ­
mują się przy swojem.  Sąd naznaczył z nich trzech, 
różnych opinij ,  dla zbada na rzeczy, i odłożył  
sad sprawy aż do jej wyjaśnienia pewnego.  Ty m­
czasem wysłuchano już  50 świadków —  zapewne 
to się jeszcze 7. kilka dni dociągnie,  nim się rzecz 
w y ja ś n i ; ale się wyjaśni.  Sądownictwo franeuzkio 
celuje co do swrej przenikliwości,  i zwykle docho­
dzi lepiej prawdy przez zręczny obrót,  jaki  umie 
dać prezydujący swym zapytaniom,  czynionym o- 
skarzouenui,  aniżeli  stare sądownictwo ś redn io ­
wieczne ,  a dzisiejsze moskiewskie,  przymusem.

P oznań  24. marca.

U nas nie zliczyć rewizyj odbywanych codzien­
nie w powiatach nadgranicznych i w ogóle w ca­
łej prowincji .  Wzmagają się także i aresztowania 
osób, podejrzanych o chęć udania się do powsta­
nia. Codziennie przyprowadzają dotąd więźniów,  
których chłoną kazamaty na Winiarach.  Dzisiaj 
od samego rana policja nadzwyczaj skrzętnie prze­
szukuje r.. ieszkania znanych tutaj i poważanych 
obywateli .  P rzet rząśnię to  między iniicmi w ba­
zarze pokoje p. Szułdarzyńskiego z Lubasza,  od ­
byto rewizję u zacnego d r .  Małeckiego,  u posła, 
sędziego Motlego, u p. Belowa rytownika . u pra­
łata ks. Brzezińskiego,  u p. Modesta Grabowskie­
go i u blacharza p. Bonieckiego.  Nigdzie natu ra l ­
nie liii nie znaleziono kompromi tującego,  zabra­
no przecież wszelkie listy i papiery familijne, lu 
i owdzie zaś książki i broszury.  I tak wzięto pa­
nu  Studn iar skiemu Kalendarz poznański ,  skonf i­
skowany,  jak to wam donosi łem,  w całym nakładzie 
w księgarni Merzbacha; innemu zaś panu odebra­
no broszurkę pod nazwą:  „L empereur  Joseph,  
roi de Pologne,“  która,  jak sani tytuł  świadczy, 
nic powstańczego w sobie nie mieści.

P rzed  ki lku dniami pan radzca policyjny Ro-



se odwidził w towarzystwie 0 urzędników poli­
cyjnych zakład pana Ludwika Merzbacha,  nakładcy
Dz. Poznańskiego  i Ostd. Z /g .,  i postawiwszy w 
każdym pokoju jednego z swych pomocników,  po­
czął pilnie przeglądać wszelkie zaułki tak w oby­
dwóch drukarniach,  jakoteż  w księgarni.  Z nie­
których łaskawie udzielonych przez p. Roscgo od­
powiedzi na zapylania zdziwionego p. Merzbacha,  
okazało się,  że tutejsza policja wpadła na domysł 
że pismo, wydawane w Zurychu  pod t y t . : Wcisser 
Adler, odtłacza się w Poznaniu w d rukarni  pana 
Merzbacha,  zkąd dopiero przesyłane bywa do 
Szwajcarji ,  abv z tamiąd rozchodzić się po świę­
cie. Po kilku godzinach bezskutecznego przeglą­
dania pras drukar skich i papierów, pan Rose zda­
wał się przychodzić do p rzekonan ia ,  iż domysł 
policji był nieco za śmia łym;  zabrał tylko list 
prywatny,  pisany w interesie l i terackim z Drez 
na do pana Merzbacha.

Mówią po mieście,  że naczelny prezes wy­
stosował do Najprzewielebniejszego arcypasterza 
naszego pismo w formie nadzwyczaj surowej ,  w 
k torem ganiąc postępowanie niepalr jotyczne pol­
skiego duchowieństwa,  żądał  aby w dzień urodzin 
króla Wi lhe lma odśpiewano uroczyste Te Dcum.  
Podobno też izccz\wiście władza kośc ie lna ,  u l e ­
gając parciu p. Horna,  uczyniła wyjątek z p rze­
pisów i mimo żałoby, którą się świątynie kato­
lickie otaczają w wielki tydzień przed dniem 
zmar twychwstania ,  zabrzmiał  w katedrze pozna ń­
skiej od stopni wielkiego ołtarza hym n dzięk­
czynny,  odśpiewany przez jednego z. kanoników.

Jenerał  W e r d er ,  naczelnie dowodzący 4 kor ­
pusami armii pruskiej  w prowincjach,  g raniczą­
cych z królestwem Polskiem i Litw ą, od ki lku dni 
bawi znowu w Berlinie,  zkąd niedawno ternu po­
wrócił  dopiero pułkow nik moskiewski  p. Wa jm arn ,  
jak wiadomo,  pełnomocn ik  wojskowy cara Ale­
ksandra II. przy sztabie głównym pruskiej  armii 
obserwacyjnej .  Zląd wniosku ją ,  że i u nas lada 
dzień stan oblężenia zostanie zaprowadzony.

Ziemie polskie.
Z pola walki. Kiedy D ziennik Powszechni/ 

miał codziennie do podawania korespondencje  o 
walkach,  toczących się w grudniu i styczniu w 
Lubel skiem,  znudzony zawołał ,  że doniesienia z 
lube l sk ie go  stają się nionolonnemi.  Teraz podobne- 

humo ru  nudnego nabawił  się Dziennik Pow., 
n* czele bowiem rubryki  swojej ko respondencyj ­
nej w num.  z d. 28. bm. pisze:

„Żebv nie rozrywać uwagi czytelników d r o ­
b i a z g ó w  e in i szczegółami o poszukiwaniach po 
wslańców przez nasze rucKome oddziały,  odtąd 
będziemy przedstawiać im w o g ó l n y m  rysie 
treść korespondencyj ,  otrzymywanych przez nas 

i.z r ó ż n y c h  okolic k ra ju . “ A dalej tak p isze :
„Na ten raz pomówimy o działaniach ru cho­

mego oddziałku pułkownika Kulgaczewa,  który był 
wysłany z Warszawy 4. marca dla udziału w o- 
bławie,  odbywanej w lasach radomskich.  Po dro­
dze w lasach kozienieckich,  Kulgaczew zburzył 
schronienie oddziału Malinowskiego,  niegdyś Mi­
chalskiego, w niedostępnych błotach koło wsi 
J a r o s z  ki .  Oddział,  składający się z około 50 lu ­
dzi, został z u p e ł n i e  r o z p r ó s z o n y ,  przy- 
czem d w ó c h  zabito a d w ó c h  raniono.  Jeu-  
cy zeznali,  że oddział Michalskiego, który składał  
się blisko z 100 ludzi,  podzieliwszy się na ma­
leńkie oddziały, ukrywał  się w gęstych lasach, 
po kilka dni czasem bez pokarmu,  a ścigany przez 
patrole,  po większej części porzucał  b roń i roze- 
szedł się."

W e d łu g  loiki należałoby wnosić,  że już  od­
dział ten nie istnieje — tymczasem zaś zaraz na ­
stępuje w dalszym ciągu doniesienia dosłownie:  
„ S z c z ą t k i  oddziału Malinowskiego n a  d r u g i  
dzień d. 8. marca zostały doścignięte i r o z p r ó ­
s z o n e . "  W  szakże to jeszcze nie naj lepsza prób 
ka korespondencyjnego stylu Dziennika Poi es z.

Jednocześnie,  według tego extrakLu kore­
spondencyjnego,  postępował  rotmist rz von \N ahl 
z Tczowa ku Kazanown,  Kulgaczew zaś postąpił  
w lasy i łżańskie,  przeszedł przez Wą chock ,  
o c z y ś c i ł  lasy samsonowskie,  i ruszył  w lasy sie- 
kiernickie,  gdzie „sądził,  że zastanie szczątki od­
działu Szemiota (więc nie był rozbiły zupe łn ie ;  p.r. )  
i znalazł jego ś l a d y  a nawet  s c h r o n i e n i e ,  ale 
w skalistych górach i gęstym lesie ślad jego 
^kro t ce  się zatarł.  Następnie dowiedziawszy się. 
że wszystkie oddziały, s tanowiące oddział Rudow-  
sk*ego, znów przeszły (zkąd?)  do lasów opoczyń­
skich, ruszył ku Suchedniowu d. 14. marca." 
Teraz następuje bardzo ciekawy opis potyczki 
w Rlizinie :

tiZ Suchedniowa Kulgaczew przeszedł do wsi 
B l i z i n a ,  a wysłany naprzód von Wa hl  poszu­
kiwał powstańców koło O d r o w ą ż a ,  znalazł ich 
schronien ie ,  przeszło 100 s z a ł a s z ó w ,  (więc po­
szukiwany oddział polski był znaczny; p.r.) spalił sza- 
łasze i trafił na ślad oddziału,  a l e  zaskoczony 
nocą zatrzymał się na nocleg w  Odrowążu.  Kul- 
gaczew otrzymawszy 0 tein wiadomość,  chciał o 
świcie pójść sam za oddziałem, wykrytym przez 
v o n W Tahla,  lecz tejże nocy d. 16 marca p o w s t a ń  
cy  a t a k o w a l i  K u l g a c z e w a  w Blizinie,  oto­
czonym lasami. W e dłu g  zeznan j eńców,  było ich 
do 150 pieszych i konnych pod dowództwem Ru- 
dowskiego'. łocz liczba ta bezwątpieuia jes t  p rze ­
sadzona.  Napadli oni z t rzech stron i przede- 
wszyslkicm zdołali zapalić karczmę;  ale światło od 
Palącej się karczmy pomagało naszym kubańskim 
■ dońskim kozakom bić atakujących.  Nie długo 
trwała ta nocna utarczka.  Spieszeni kozacy k u ­
bańscy odpędzili  powstańców do lasu.  Straty ich 
w ranionych nie są znane,  lecz w zabitych pozo- 
stawiii na miejscu 20 t rupów i dwóch j eńców,  
przyczeni zdobycz naszą stanowiło 20 sztućców,  
pałasze, kosy. (rąbka,  2 flety i 6 koni.  Na niesz­
częście i naszej st rony zabiły został j e d e n  k o ­
z a k  (wjęc prZecież ten nieśmiertelny znowu się 
pojawił ;  p r  j doński,  a raniono 7-u.  z których 
dwocłi wkrótce umarło  a trzech wróciło do frontu.

rP o t em  o godzinie 6-ej r ano Kulgaczew u- 
dał się ze swymi s p i e s z o n y m i  kozakami w P°"

goń za powstańcami do lasu. W y kr y t a  w lesie 
pikieta nieprzyjacielska z pięciu ludz i ,  położona 
została t rupem na miejscu;  reszta rozbiegła się. 
Kulgaczew zwrócił  się do lasów blizińskich i tam 
zburzył  c z t e r y  schronienia powstańców, a wjed -  
nem z nich ujął  ranionego przy nocnym napadzie 
z oddziału Rudowskiego (co tak prawda jak podda­
nie się Rębaj ły Kostandzie,  klóre teraz i sam Dz. 
Powsz. w wątpl iwość podaje; p. r.) Dalej w skalistych 
górach piesze ślady powstańców zupełnie nikły i 
pogoń stawała się niemożl iwą.  Ku wieczorowi 
powróci ł  on do Suchedniowa,  żeby d a l e j  robić 
poszukiwania w lasach opoczyńskich,  w najbar­
dziej górzysto-Ieśnej miejscowości,  wzdłuż r ze ­
czek Kamionki  i Zwizówki.

„Wys łany  naprzód eon Walii ,  u źródeł  Ka­
mionki  wykrył  i zburzył  d w a  s c h r o n i e n i a  
powstańców.  Sam Kulgaczew skierował  się do 
lasu sklomińskiego.  gdzie wykryte zostały ś l a d y  
oddziału,  który i został doścignięty o pięć wiorst 
od swego taboru.  Bez najmniejszego t rudu został 
on rozprószony,  a w części w y b i t y .  Oddział 
składał  się 7. około 50 ludzi.  W  nasze ręce, nie 
licząc innej  broni,  dostało się 34 sztućców, a j a ­
ko z d o b y c z  cały tabor z dziewięcioma końmi 
i j e d n y m  jeńcem.  Sierko, jak się okazuje z za­
branych papierów, nazywał się dowódzeą oddziału 
rawskiego i formował  się na gra ńcy pnwiatow 
rawskiego i opoczyńskiego.

„Z poszukiwań drugiego oddziału w C i s o w ­
skich i ś w i ę t o k r z y s k i c h  l a s a c h ,  uzyskano przeko­
nanie,  że tam zupełnie żadnych oddziałów nie 
ma, t y l k o  uciekimery gromadkami po 3 do i 
l u d z i ,  przemykają się bez broni ku północy,  i ta­
kowych ujęto przeszło 30."

Sądząc po dosłownej  treści tego sprawozda­
nia w Dzienniku Powszechni////, wnosić musimy,  
że potyczka w Blizinie skończyła się klęską Kul ­
gaczewa, który unikał  później nawet  starcia się 
powtórnego,  a prócz tego, że cała owa niewielka 
okolica gęsto oddziałami powstańców pokryta.

W y b o r n e  czasem udają się wojskowemu re­
daktorowi Dziennika Powszechnego konccpta,  pra­
wdziwe „pomysły prześliczne." Tak n. p. w num. 
z d. 23. b. ni., pisząc o potyczce Moskali  z po­
wstańcami pod dowództwem W ęg ra  Eker ta ,  mię 
dzy M a j d a n e m-Z a I e s 1 e m a C h o j n e m  (gdzieś 
koło 8. b. m.). pisze,  że dowódzca moskiewski  
Claninow temu oddziałowi „ s t a n o w c z y  cios za­
dał, rozpędził ,  ująwszy tylko j e d n e g o  do nie­
woli." —  Jestto us tęp dosłowny.  A poniżej  mó ­
wiąc o „rozbiciu" oddziałów Niedźwiedzkiego i 
Zawadzkiego pod S i e d l i s z c z e m  d. 10. b. m„ 
pisze dosłownie :

„Oddziały te liczyły do 60 ludzi dobrze u- 
zbrojonych.  w y ł ą c z n i e  Gal i ej an;—  rzecz szcze­
gólniejsza,  że składały się po większej części z 
dowódzców ; szeregowi zaś byli li tylko zawerbo- 
wani tu w k r a j u ;  —  obadwaj przywódzcy legh 
na placu;  ani j eden człowiek nie ocalał."

W ię c  oddziały te były w y ł ą c z n i e  z Gali- 
cjan i zarazem z zawerbowanych w k r a j u  zło­
żone!

W arszaw a . Dnia 23. objął książę Czerka- 
ski swój urząd jako minis ter  spraw zewnętrznych 
Królestwa,  w miejsce Ostrowskiego,  który niespo­
dzianie usunięty został.

W  Warszawie  podwyższono znów podatek 
na ut rzymanie szkół początkowych,  a mianowicie 
po 1 8 %  od podatków podymnego i szarwarko- 
wego, tyleż od opłat konsensowych,  od różnych 
patentów i konsensow.  opłat  kupieckich itd., tak, 
iż kupcy płacić będą obowiązani po 80 do 200 
złp. rocznie.

Ze korespondenci  warszawscy do pism pol­
skich i szląskich niemieckich prawdę donosili,  iż 
Berg nakazał  podpisywać urzędnikom deklarację 
wiernopoddariczą,  dowodzi zamieszczony w u rzę ­
dowym W ies/niku W ileńskim  z d. 10. (22) b. m. 
ar tykuł ,  który nietylko deklarację tę w tych sa­
mych słowach (w t łumaczeniu moskiewskiern) co 
i dzienniki  polskie publikuje,  ale i dodaje:  „Hr.  
B e r g  r o z k a z a ł  drukować tę osobną deklarację 
i przedłożyć ją do podpisu wszystkim urzędnikom.  
Jakoż, deklaracja ta, w kilku tysiącach egzempla­
rzy, rozesłaną została po całem Królestwie,  a naj­
przód podpisali j ą  członkowie rady stanu i rady 
administ racyjnej .14

Jak donoszą pisma pe t e r s burgsk ie , sprawa 
Helda, który 3000 rubli kontrybucj i  zapłacić m u ­
siał. tak się miała:  Do kupca Helda. do Spółki
Kleinadel ,  Herman  i Lange i księgarza Kaufmana 
nadeszły paki towarowe,  a przy rewizji ich, zna­
leziono w pace, dla Helda przeznaczonej,  zakazaną 
gazetę i jakąś fotografię,  w pace Kaufmana zaś 
o k ł a d k ę  z jakiegoś zakazanego dzieła. Dlatego 
nietylko u Helda i Kaufmana.  al'> i u reszty trzech 
przedsięwzięto rewizję.  Tylko u Helda znaleziono 
w starym pantoflu stary kwit z ofiary narodowej 
i stary paszport  od Rządu narodowego,  między 
rupieciami,  —  u reszty r ewidowanych nic zgoła 
nie odkryto,  ale „ponieważ Herman był już da­
wniej aresztowany (donosi korespondent  Gazet// 
Petersburgskie ./  dosłownie),  więc go znowu are­
sztowano,  jak i Helda."

W  przedostatnim numerze  Dziennik Powsz. 
umieści ł  ar tykuł  „nades łany",  w którym bezirnieu 
ny autor  z zasady filantropii  rzuca przekleństwo 
na Polaków,  iż nawet  danego na korzyść ubogich 
przedstawienia teatralnego nie odwidzili tylko 
sami oficerowie.  Tym sposobem samemu sobie 
zadał kłam D ziennik Powszechny , gdyż dotych­
czas ciągle pisał, iż „mimo zakazu Rządu narodo­
wego" publiczność t łum nie  odwidza teatr.

Poznań . O starciach przedzierających się 
z Poznańskiego do Królestwa ochotnikow po l­
skich między Kruszwicą i Strzeliłem w nocy z d. 
21. marca,  nie ma jeszcze dokładnych wiadomości,  
Do tego, co podała wczorajsza nasza korespon­
dencja poznańska,  dodajemy doniesienie z Dro/n- 
berger Z /g . z Inowrocławia d. 22. b r a . :

„Miasto nasze jest  dziś okropnie  wzburzone.  
Nadeszła wiadomość,  że pruskie wojsko ściera się 
z powstańcami,  którzy w nocy przechodzili  grani­
cę między Kruszwicą i Strzelnem. Popo łudn iu  o 
godz. 4. p rzyprowadzono 8 powstańców, wszyscy 
umundurowani ,  i jednego konia.  O pół  do ósmej

wieczór nadciągnęło śród pruskich ułanów i piecho­
ty 16 wozów, na których było około 40 u m u n d u r o ­
wanych pows tańców,  ki lka dobrze przybranych 
koni i różne przyrządy amunicyjne.  Oczywiście ze­
brał  się ogromny t łuin l u d u , mianowicie przed 
koszart&mi. Ubolewać jednak potrzeba,  że władze 
żadnych środków ostrożności  nie przedsiębrały,  
że mianowicie ulicy od rynku do koszar  wiodą­
cej nie zamknięto,  gdyż w końcu  węysko dobytą 
Dronią odpędzało publiczność,  przyczem wielu po­
raniło.  Nie szanowano w zgiełku nawet  kobiet  ni 
dzieci. Jeszcze niewiadoma liczba rannych ani r o ­
dzaj ran. Nietylko ulica powinna była być zam­
kniętą,  ale i bębnami lub innym sposobem wła­
dza winna była zawezwać publiczność do rozej­
ścia się." Tak donosi nieprzyjazny Polakom or ­
gan niemiecko - pruski.

O samem starciu donoszą do Ostddeutsche 
Post ze Strzelna d. 22. m a r c a : „O pół tora mili
ztąd, we wsi k rumkin iach ,  wydarzył się wypadek 
następujący.  Oddział  powstańców, 100 do 200 lu ­
dzi, dobrze uzbrojony,  chciał dzisiaj w nocy p rze­
kroczyć granicę do Kongresówki.  W  drodze sp o ­
tkali ochotnicy patrol  p r u s k i , z 6 ludzi piechoty 
złożony,  do którego według twierdzenia żołnie­
rzy. strzelili.  Pat rol ,  widząc przewagę powstań­
ców, oddal kilka strzałów, aby zatrzymać ich w 
drodze.  Tymczasem nadbiegli ułani i znaczniej­
szy oddział piechoty,  którzy około 40 powstań­
ców' ujęli — reszta dostała się do K o n g r e s ó w k i .  
Jeńców z związanemi rękami popędzono do Ino­
wrocławia pod si lną eskortą ."

W i l n u .  Prawie we wszystkich powiatach 
Litwy poodmienia ł  lub usuną ł  Murawicw'  u rzęd­
ników' policyjnych i s ądowych,  osadzając na ich 
miejsca przyzwanych z głębi M os kw y, którzy ani po 
polsku,  ani po białorusko,  ani po li tewsku umieć nie 
potrzebują.  Zarazem zaostrzył Murawicw rozporzą ­
dzenie. ktorem zakazał był we wszelkich urzędach 
używania języka polskiego i przyjmowania próśb,  
pisanych po polsku.  Teraz pod karą nie wolno 
w urzędach przyjmować nawet  pism, na których 
są pieczątki z polskiem i l i terami.

K r  o u i k a.
W cerkwi wołoskiej odbędzie się uroczyste nabc 

ŚeństWO. jak donosi Słowo, we wiórek d .2 9 .  bm.. j a k ó w  
dzień otwarcia ruskiego teatru  we l.wowie.

D r u g i e  p r z e d s t a w i e n i e  melodramy „M a r u s i a" 
w teatrze ruskim, zapowiedziane na d. 30. bm. (pierwsze 
przypada d. 29. b. m . ) odbędzie się. jak  donosi Słow o , z 
powodu przypadającego na ten dzień przadstawienia pol­
skiego pierwszego po świętach, dupiero we czwartek dnia 
31. inarca.  Widowiska zaś następne „ M o s k a l  c z a r i -  
w n y k“ i „ A d a m  i F. w a" przedstawione będą  w piątek 
d. 1. kwietnia.

Wydawnictwo dziennika W 4 e k  zawiadamia, ze z p o ­
wodu zamknięcia dnia ‘23. marca wieczór drukarni , k tó ­
ra podjęła się drukowania tego dziennika, nastąpiła ko­
nieczna przerw a trzydniowa w jego wydawaniu. Po ukoń­
czeniu nieodzownych przygotowań w inne j  drukarni, która 
podejmuje się składania i odbijania dziennika, wyjdzie 
następny num er w niedzielę 27. t. m. i nadal wydawany 
będzie W iek  w lej samej formie i warunkach co dotych­
czas. Przerw ę trzydniową starać się będzie wydawnictwo 
wynagrodzić pp .  p renumeranlom .

W i e d e ń  25go marca wieczór.  Presse  donosi  
z F ran kfu r t u :  Anglia oświadczyła dzisiaj Związ­
kowi przez posła swojego, że jak na teraz, za­
wiadamia tvlko Związek o propozycji ,  uczynionej  
w Wied n iu  i Berl inie względem konferencji ,  bez 
dania jej  uprzednio podstawy i bez zawieszenia 
broni,  spodziewając się, że Związek uzna,  iż p ro ­
pozycja ta przez wzgląd na stanowisko,  jakie zajął 
Związek do tej kwest j i ,  wst rzymuje się od dawa­
nia wszelkiej podstawy układom.  Anglia wtedy 
dopiero zaprosi formalnie Związek do p rzystąpie­
nia. gdy wszyscy kontrahenci  t raktatu londyńskie­
go przystaną na konferencję.  W  sferach poselskich 
ma się okazywać skłonność do przyjęcia konfe ­
rencji.

Doniesienia z Rzymu mówią,  że król F r a n ­
ciszek II. zamierza odwidzić dwór hiszpański .  
Położenie w Rzymie pogarsza się dla dworu nea- 
polilańskiego. który ma na uwad 2 e ewen tualność 
śmierci Ojca Sgo.

Polemiczny a prawie nienawistny to n .  z j a ­
kim francuskie dzienniki w ostatnich dniach wy­
stąpiły przeciw ni inisterjum Palmerslona i Rns-  
sela, i sposób w jaki  przepowiadają bliski upadek 
obecnego angielskiego gabinetu,  daje powód wie­
deńskiej Presse  do wykazania t rudności ,  z któie-  
ini walczyć musi  niinisterjum Palmers lona i Rus-  
sela w duńsko-niemieckiej  kwest j i .  a ważąc pra­
wdopodobieństwa,  jakie mają za sobą lorysi w An­
glii, wskazuje na niebezpieczeństwa,  grożące E u ­
ropie, które wywołać może przyłączenie  się. mini- 
slcrjum torysów do polityki napo leońsk ie j .

Niezmierna więks zość , k tórą otrzymali dwaj 
członkowie prowizorycznego rządu z r. 1848, na­
daje tym wyborom tak odrębny charakter,  że nie 
potrzebują one osobnych komentarzy.  Wprawdzie 
rząd podczas tycli wyborów zachowywał się dosyć 
biernie. Chociaż naprzeciw p p. Garnier  Pages > Car­
nota stali Leyy, były kandydat  rządu,  i Pinard,  
zupolnie mu oddany,  a nakoniec i inni kandydaci : to 
przecież głosowało prawie dwie trzecie części wy­
borów za byłymi członkami rządu prowizoryczne­
go z i.  1848.’ Opinion N a tio n a le podniosła to m ó ­
wiąc: W  powszechnych wyborach głosował Paryż,
żądający więcej wolności,  na mężów,  którzy do 
wszystkich odcieni politycznych nalężą;  dziś je 
dnakże niezadowolony,  iż nic osiągnął żądanych 
koncesyj ,  szuka swoich wybranych w szeregach 
mężów,  którzy są zupełnie obcymi dzisiejsze­
mu rządawn pol i tycznemu,  pod którym ży­
jemy.  A  przecież tą razą nie można powiedzieć 
że opinia publ iczna była przez dzienniki  k ie ro­
waną.  Tą razą dzienniki poszły za opinią publ i ­
czną czyli zostały zwyciężone. My byl ibyśmy prze­
ciw panu Garnier  Pages, Siecle zaś z wahaniem

go przyjął,  gdy inne  pisma nieprzyjażnie przeciw 
niemu wystąpiły.  Obydwaj ci czcigodni kandydaci 
wyrazili w swojem wyznaniu wiary zasady, którym 
hołdujemy.  Lecz to nie przyczyniło się do icłi 
wyboru.  Opinia publ iczna chciała tym wyborem 
dwóch członków rządu prowizorycznego,  uczcić 
dwóch sług r e p u b l i k i ; a chcąc poznać myśl głę­
boką wczorajszego wyboru,  dodać należy,  iż tern 
objawiono wielkie rozdrażnienie.  To jes t  całą pra­
wdą.  My posiadamy niejakie prawo,  wyjaśnić r zą ­
dowi myśl tych wyborów, ponieważ w klęsce,  któ­
rą on poniósł ,  i my ucierpiel iśmy.  Opinion Na- 
Uonade także zapytywano.

..Ona zauważała,  że wybór j ednego  członka 
rządu prowizorycznego jest  rzeczą dostateczną.  
Ona nie żądała apoteozy republiki.  Lecz jej  apo­
teozę narzucono.  Opinion Nationale mówiła o li- 
bera lnem cesarstwie,  odpowiedziano jej r epubl iką.
1 jakżeż, miało być inacze j?

„Radziła cesarstwu udzielić wolnośc i ; spodzie­
wała się.  że Rzymianie  po latach 15 nakoniec sa­
mym sobie zostawieni będą ;  pochlebiała sobie, że 
rząd uznawszy prawa Polski ,  wystąpi  w jej obronie. 
Lecz rząd od trzech lat energię swoją trwonił 
w sprawie nieszczęśliwej,  n iepopularne j  , w spra­
wie meksykańskiej ,  która nietylko że kosztowała 
wiele ludzi i pieniędzy, ale jeszcze w przyszłości  
n iehezpiecznemi ewentualnościami grozi.

„Zeszl iśmy na to, że wszystkie mocarstwa 
stałego lądu są przeciwko nam. przeciwko na ­
szym zasadom i kl ientom,  i że Anglia woli się 
dać upokarzać,  aniżeli  łączyć z naszem szczę­
ściem Jestto takie same położenie  jak za Ludwi ­
ka Filipa,  jeno  z tą różnicą,  iż nie mamy przy­
mierza z Anglią.  Koło,  otaczające nas. ścieśnia 
się coraz bardziej,  i nie wypada nic innego,  jak 
tylko, albo je przełamać,  albo naprzód przygoto­
wać się na upokorzenia,  których uczucie na ro­
dowe nie zniosłoby długo. W e w n ą t r z  wolności  
skąpa miarka,  na zewiiąlrz polityka knnktator -  
ska, widocznie zawisła od angielskiej — wszy­
stko to spowodowało wczoraj wyborców rzucić 
okiem na przeszłość i dać swe glosy dwom r e ­
prezentantom rzeczypospoli tej .  Manifestacja to 
godna zastanowienia.  —  Uznajemy to. —  Nie 
braknie l u d z i , z których jedni  zechcą rządowi 
mydlić oczy niebezpieczeństwem,  inni znowu 
będą się starali zastraszyć rząd zmartwyehpo- 
wstaniem namiętności  r ewolucyjnych Co do nas. 
przyznamy,  że donosność lego wyboru prześcignę­
ła nasz zamiar,  i że jest  on wyrazem uczucia 
niezadowolenia i niecierpl iwości  w ludz ie ,  cze­
gośmy się nie spodziewali,  i oznaką ducha opozy­
cyjnego, który od roku  nieus tannie  się wzmaga. 
Czy rząd cesarski przyzna,  iż się omyli ł  ? Są lu ­
dzie zużyci,  z którymi t rzeba zerwać: są sw obody, 
których się rząd obawia, a klóre j ednak dać musi.  
i załatwienia,  które się zwlekają,  lecz których do­
maga się natarczywie opinia. Głosowanie pub l i ­
czne orzekło!  Nic nie pomoże,  gniewać się na 
nie. Rządy oświecone mogą się smucić,  jeżli  j e  
opuszcza opinia pub l i czna ,  lecz dalekie od tego 
aby z nią walczyć,  widzą w niej tylko przestrogę,  
widzą j edną z tych oznak, które nie uchodzą nigdy 
oka męża stanu."

Independance belge umieszcza k o r es po n de n ­
cję z Paryża,  która zapewnia ,  że między Austrją.  
F ranc ją  i Angl ią ,  co do sprawy meksykańskiej ,  
stanęło prozuinienie.  Jaka treść jest  tego porozu­
mienia,  o tein nie wspomina korespondencja .

Gazeta Kotońska  pisze, iż „biuletyny uspaka­
jające o zdrowiu papieża z niedowierzaniem przyj 
mować należy.  Papież bowiem istotnie ma się z 
każdym dniem gorzej. Przywołano dwóch lekarzy 
obcych do konsultacji .  Operowano mu nabrzmie­
nie na nodze,  ale czy usun ię to  tern s ł abość ,  to 
jest  rzeczą n iepewną.  Febra trwa ciągle i papież 
w wielkim tygodniu nie ukaże się. nigdzie w 
kościele."

Stampa , urzędowy dziennik turyński ,  z d. 22. 
b. ni. pisze o odjeździe Garibaldego z Kaprery:  
„W cz or a j  n godz. 11. zrana,  Garibaldi wsiadł na 
okręt  „Ya let l a44 w towarzystwie osnuu osob, p o ­
między ktoremi znajdowali się i dw aj jego sy­
nowie,  Ricciotti  i Menotti .  Nie w iad o m o ,  w jakim 
k ie runku  odp ły n ą ł ,  czy na Maltę czy wpros t  do 
Gibral taru.  Sądzą j ednak ,  iż udaje się do L o n d y ­
nu.  Jedni mówią,  że ma na celu w A n g l i i  sz u ­
kać pomocy u j ednego z najsławniejszych c h i ru r ­
gów. Inni  upewnia ją ,  że chce opinię publ iczną 
w Anglii rozruszać na korzyść W ło ch .44 Stam pa  
uważa za rzecz n i e p r a w d o p o d o b n ą  . aby Garibaldi  
stał w porozumien iu  z Mazzinim. Depesza z G e ­
nuy powiada ,  że jednym z tych o s i n i u  towarzy­
szy podróżnego j e s t  angielski pu łkownik  Chambers.

W Paryżu odby to  21 marca sąd nad p o r u ­
cznikiem lansierów', k(ór\  poszedł  był do powsta­
nia polskiego bez uzyskania ur lopu lub uwoln ie­
nia. Sąd wojenny uzna ł  go jednog łośn ie  n iewin­
nym. Przy teJ sposobności  pułkownik lansierów.  
Montmarie.  oiiał mowę.  w której  sposób myślenia 
armii w sprawie polskiej w bardzo wyrazisty i 
wojenny wystąpił  sposób.
rasersEirrr

Telegramy Gazety Narodowej.
H e r l i n  2 6 .  m a r c a  Koresponden­

ta)*1 prywatna z Petersburga donosi pod 
d. 24. bm . że w lecie zbierze się w Fin- 
łandji obóz z wojsk tamtejszych i 30.000 
Moskali.

Tryegt 2 6 .  marca. Fregata  fran- 
cuzka Themis, która ma eskortować ce­
sarza Maksymiliana I. do Meksyku, przy­
płynęła tu dzisiaj.

FranŁfart  d. 2 6  marca. Na po­
siedzeniu liadzwycznjnem bnndestag.u zło­
żono komunikację angielską względem 
konferencji miedze Austrją Prusami. An­
glią i D anią, tudzież zaproszenie, aby i 
bundestag wziął udział w tej konferencji. 
Wnioski te oddano wydziałowi dla sp ra­
wozdania.



—  4 —

Częśó urzędowa.
O bw ieszczen ie .

— Nr. 12452. Je g o  ces. król.  Aposto lska  
Mość raczy ł  najwyżazem postanowieniem z 
iloia 17. z. m. najłaskawiej zezwolić, ażeby  
w <ialicji został  rozpisany dodatek krajowy w 
kwocie 62 '/ i°  ( podatków sta łych z wyjątk iem  
d o d a tk u  wojennego, na period od 1. listopa­
da 1863 do  końca grudnia  18(14. a t o l i 1/ , / . )  
dla po trzeb  krajowych, 51 •/.. zaś dla  potrzel) 
mdemnizacji , z zastrzeżeniem  mającego się li­
czycie  w swoim czasie Ustanowienia k o n s ty ­
tucyjnego.

Co się odnośnie do tutejszego rozporzą ­
dzenia z dnia 3. l is topada 1863 i. 54668 do 
wiadomości podaje.

Lwów dnia 12. m arca  1884- 
Z c. k. galie . namiestnictwa.

f* ; ) # j ) w d a r s i t w « , p r i e m y a )

1 handel.
Budowa kolei żelaznej ze Lwowa  

do C zerniow iec. Czytamy w Gazecie Lw o­
wskie)-. , J a k  nam donoszą z W iednia ,  bez­
zasadne są pogłoski, j; kuby  rozpoczęcie bu­
dowy kolei żelaznej ze Lwowa do Czernio­
wiec miało być  bardzo  dalekiem: owszem  
twierdzić można, że n igdy  jeszcze nie było 
tak  wielkiego praw dopodob ieństw a  ry ch łeg o  
rozpoczęcia budowy, jak  w chwili  obecnej, 
inżynierowie angielscy, k tó rzy  zajmowali się 
wytknięciem śladu ze L w ow a do Czernio­
wiec. wzięli  z sobą do Angiii  jednego z u- 
rzędrików  kolei Karola  L udw ika  do w y p ra ­
cowania profilów i planów, który w edług  
najświeższych doniesień z Londynu, powróci  
temi dniami z go to w y m  planem do Wiednia. 
Na podstawie  tych  planów n a s tąp i  za ­
warcie um ow y z przedsiębiorcami fmdowy 
braćmi Klein , a  ja k  wiadomo, z ich s trony  
jes t  wszelka gotowość do podjęc ia  się tego 
interesu. Część kapitału,  potrzebnego  do te- 
go  celu. je s t  już zebrana. Inspek to r  kolei 
żela nej Offenheim, k tóry  kieruje zawarciem 
umowy z kapitalistami angielskimi,  bawi 
pod te porę w Londynie,  zkąd ma udać się 
do B u k -re sz tu  dla porozumienia się z t o w a ­
rzystwem budowy kolei mołdawskich wzgle- 
11cni punktu zetknięcia się tychże  z koleją  i 
ze Lwowa do Czerniowiec. N a d t o  g o d z i  j 
s i ę  j e s z c z e  w s p o m u i e ć ,  ż e  s t a n  
o b l ę ż e n i a ,  z a p r o w a d z o n y  w G a 1 i c j J, 
n i e  " t y l k o  n i e  j e s t  s z k o d l i w y  z a m i e ­
r z o n e j  b u d o w i e ,  a l e  o w s z e m  w z n i e ­
c a  s z c z e g ó l n i e j s z e  z a u f a n i e  w k a p i ­
t a l i s t a c h  z a g r a n i c z n y c  h. “

Kurs l w o w s k i ,
t  dni* 24. marca.

Uuk.it holenderski  . .
Dukat cc.zarski . . . .  
Moskiewski półim pcryał  
Moskiewski rubel s rebrny 
Pruski  ‘alar kur.  . . •, 
Grlic. l is ty  zast. w. s. 
Galie, l isty zast. m. k. 
Galicyj.  oblig. indem 
Pożyczka  narodowa.  • 
A keve  kolei żel, gal

| d
£ g.a

t ą d s j ą

w.* tu w. a.

gl. I ct g i . |  ot

6156 5 60
5] 57 5 ’ 62
9 58 9 72
1183 1 85
1176 1:78

72 35 73, 5
761 1 76 68
71 65 72 33
79 62 80 23

206 67 209 —

K u r s  w i e d e ń s k i
t  dnia 25 marca.

Oblig. długu pań* 5 ’ , za  100 gl m. k 
Pożyczka  car.  18545*/, zalOOgl. m k.
L osy  z r. 1860 ...................................
Akcje banku naród, za 1000 gl. 
Akcje T ow arzystw a  kred . na 200 gl 
London 10 funt atcrlingów . . .
D ukaty  cec-.rski3 sz tnka . . . .  
S rchr i za 100 złr  w. a .  .  . .

et
71 55 
79 55 
91 i 80 

[773, — 
180 — 
118 -  

5 62 
U 8 i -

Pr^yjcchali d. 25. marca
P P  ł i r .  Badeni W. z Suchornwa, Biało- 

brzeski.S. z Dzicdziłowri, br. YYasilko Serocki 
M. z Czerniowiec.

Wyjechali d. 25. marca.
PP. Cybulski II do  W arszaw y , Bielski 

J  do Lesznie,  hr. Krasicki M- do L aszek  
górnych, Bal F .  do  Tulig łów

Młodi nauczycielka
i śpiewu, ry sunków , robót  i języka  francuz* 
Kiego z domu dobrego i wychowania  o d p o ­
wiedniego, t y c z y  sobie umieścić sie w domu 
o b y  uatulakim wc Lwowie. £73 1—3

Bliższą wiadomość przez grzeczność u- 
dziela  Ekspedycja  Gaze ty  Narodwej.

L. 2(5910,, , 2.
O bw ieszczen ie .

W ce lu  Dr/,ądzen'a tandety Da by­
łej ta r g o w ic y  b yd lęce j ,  porucza s ię  
w y b u d o w a n ie  s to so w n e g o  bazaru d r o ­
g ą  p rzed s ięb iorstw a ,

Każ den  chęć m a ją c y  wz ięc ia  u- 
dz ia łu  w tem przeds iębior s twie ,  win ien  
p isemną  ofer tę  z za łączen iem 10 %  od 
ceny k"S/ . tory«nn w 'k a z r . n ę j  j a k o  k a u ­
cji, dn ia  5. kw ie t n ia  b. r .  najda le j  do 
godz iny  12. w  po łudn ie  do  r ą k  k o m i ­
sji w biórzc I/a Magi sl ra tn  oddać .

Plan.  kosz to rys  i waru nk i  licytBeji 
można  od  1. kwie t n ia  1804 r.  p o c z ą ­
wszy w mie isk iem Biórze budowni-  
czem prze jrzeć .  268 3 —3

Od Mag is t r a t u  k r ó l .  stoł.  n fa a ta .  
Lwów dn ia  22. m a rc a  1S64

Do cukiern i  L. R o t l e n d e r a  posz u k u je  się 
Ucznia z ukończoną 4. k lasą  lat 12 do 13. 
T y lk o  osobiste 2gloszenie  może s ta ra ją­
cemu zapewnić miejsce. £53 3 —3

Hreczkę amerykańską
140 funtów wagi na korzec, ze zbiom pana 
Izydora  Łąezyriskiego w Batiatyczacb, w y d a ­
jącą  18 do  20 ziarnek, po cenie lo  złr. w. a. 
za korzec poleca

Karol N eu m a n a  
właściciel handlu nasion, roślin, papie­
ru i zabaw ek  we L w o w ie  plac  Ma. 

207 9 —10 rjacki Nr. 361.

Żeby nadal uuikuąć wszelkich nieporozu 
mień, mam sobie za obowiązek podać do 
powszechnej wiadomości, że mój już od wie­

lu lat l s tn i- jący  m agazyn pod firmą

S a l o n  s t r o j ó w  d a m s k i c h
Antoniny Lewickiej

na pierwszem piętrze pod Nr. 239 w rynku ,  
w narożnej kamieniej od ulicy Halickiej nad 
sklepem p Erlieha  i p. A rm atysa ,  do tąd  
w tem sim: m miejscu się znajduje, i że 
z nowo otworzonym  sklepem p. W ładysław a 

Lewickiego „niema nic wspólnego.1" 
Zarazem uwiadamiam, iż z nadchodzącą  

wiosną zaopatrzyłam  mój m agazyn jak  zw y­
kle w najnowsze towary  jako  to : kapelusze, 
czepki,  ubrania na głowę, zarzutki, mantylki.  
źuawki,  pa le to ty  i t. d. i t. d.

W szelk ie  zamówienia będą ja k  najakurat- 
niej i w najkrótszym  czasie wykonane.
246 5 —6 A n t o n i n a  L e w i c k a .

M ichał  Grtiuebanm
Stadt  Gun 

5 - 1 2
K antor  wymian y w W iedniu  
204 delhof.

Z a lie zh i 
on lo sy  i pnpie 
ry państwowe 1 

przem ysłowe

Na raty  
losów  z r- 1864 
i wszelkich in ­

nych gatunków
pod w a r u n k a m i  najkorzystniejszemi.

D r .  P a t t i s o o a

wata na gościec,
środek l e c z ą c y  i z a p o b i e g a j ą c y

przeciw

wszelkim rodzajom reimialy. mu
przeciw bułom twarzy, piersi, szyi 

i zębów, bolom pleców i bioder, prze 
ciw gośćcu w głowie, rękach i k o la ­

nach. przeciw rwaniu w człon- 
4 11 — 17 kack i t. p.

Cale pak ie ty  po I złr., połówki 
50  cent. Opakowuuio 10 cnt. w. a. 
3 3 ^  Ołów ny skład we Lwowie  w .apte­
kach 7.yg. R t i r k e r n  i P i o t r a  M ik o lu s z n .

U autora. A lber ta  Górowskiego, w ad m in is t r .  
G aze ty  Narodowej nabyć można powieść p. I.

H A S K O L M K
obrazującą dążność s ta ro?  ierza.

Cena egzem plarza  dla Lwowa 1 złr. 20 
cnt.  w. a.

Ul.a prowincji  z p rzese lką  pocztow ą 1 
26 cnt.  w. a. 272 2—3

Tylko 4 zlr. w. a. |
kosztu je  los o ryginalny n.a w ie lką  lo- 
terję  pieniężną przypada jącą  na dzień

3 0 .  m arca 1864.
Loterja  ta  stoi pod gw aranc ją  wol­

nego  miasta Ham burga,  i znajduje się 
w niej ogółem 17.300 w ygranych ,  z 
pom iędzy k tórych  w ynoszą  główne 
w y g r a n e :

2 0 0 . 0 0 0  murków sr.
50 000  
20000 „

7 razy  po 10 000  ,
6 000  
4 000

53 razy  po 2 000  „
6 „ „ 1.200

106 „ „ 500 r r
1 0 0 . 0 0 0  murków sr.

3 0  OOO 
13 OOO
8 0 00  
5 OOO

13 r a zy  po 3 0 0 0  „ „
1 5 0 0

306 „ „ 1 OOO
1 i losu kosz tu je  2 zlr .  w. a.
5 9t  « n * r  r  d

Zdaje nam się rzeczą  zbyteczną  
zalecać naszą lo te i ję ,  a to  głównie z 
tego  p o w o d u ,  że w niej ostatniemi 
czasy  główne w ygrane  ja k o  to: 1 0 0 0 0 0  
30000 i t .  d. m arków srebra  wycią- 
gniętemi zostały,

d a l a  z a ś  31.  l i p c a  z. r .
w y g ra n o  na te jże  lo te rj  100000 m ar­
ków.

Naszą dew izą  j e s t  ciągle je szc ze .

T e r a z  k w it n ie  ezcaę-  
śc ie  w  w i n n i c y !

Z agraniczne zlecenia opatrzone  g o ­
tów ką uskutecznia  rych io  i sekretn ie ,  
a również ry c b ło  rozesłane zos taną  
tak  l is ty  ciągnień j ak o  też l isty w y ­
g ranych .  218 6—6

L  S. W e in b e r g i  S p ó łk a
bankiery w Hamburgu.

F. H01NKES
we L w ow ie w  rynka pod 1. 123

poleca swój
s k ła d  p r awdz i we j  chińskie j  H E R B A T Y
najlepszej jakości i po  najumiarkowańszych 

cenach.

(Geny za 1 funt p. w. =  -23 lutów w. w )

1 zi. 20 ct. 
1 „ 60 „
2 . - .

40

Herbato czarna
Nr. I. Congo 

„ II.  Souchong przednia 
.  III.  ,  najlepsza

Herbata Pecco  
n IV. P rzednia  .
„ V. Przedniejsza  . 3 „ — „
„ VI. Najlepsza . . 4 » — .

Praw dziw a herbata karawanowa  
„ VII.  P rzedniejsza  . 5 „ — „
„ V II I .  Najlepsza . 6 „ — .

Herbata zielona.
G um powder per łow a . 4 „ — „

Nadzwj-czajny odby t  podaje mi sposo ­
bność każdego  czasu świeżo sprow adzoną  he r­
ba tą  służyć i ceny położyłem ta k  um iarko­
wane,  że mój skład herba ty  najtańszym na ­
zwać można.

Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają  
się jak  najakuratniej 42 9 —O

Prawdziwą wodę 
iNA P L A M Y  

11 r b n u v  r a
z  F rankfur tu ,

nabyć można w ap te ­
ce  A B E K L IN E R A  dawniej Lanere- 
go  we Lwowie, 224 2 —4

Flaszka  po 18 i 45 cnt.
.3

D l a  r o d z ic ó w !
j W skutek  moich 12-letnich doświadczeń 
, zwracam u w ag ę  szanownych rodziców na 
' m oią  czekoladę przeciw robakom  pow sze­

chnie lub iw ą  , a której  sk u tek  jest  niezawo­
dny. W y p ad a  mi szczególniej nadmienić, iż 
ś rodka  t eg o  u żyw a  się nie ty lk o  w ted y ,  g d y  
dzieci na robaki już cierpią, a lbowiem roba .  
ki podczas tworzenia sw ego w ciąga ją  w 
siebie soki potrzebne do  u trzym ania  ciała, 
m iędzy innemi C hy las  (sok  śledzionowy), 
zapobiega  się zaś temu przez używanie tej  
goż ś rodka  przez t rzy  miesiące.  Dla p rze ­
konania  się upraszam o zrobienie iedne- 
ty lk o  próby, a  zaręczam , że  rad a  moja ku 
zupełnemu zadowolnieniu w ypadn ie ,  i że lu­
dzie n igdy  na g lis ty  cierpieć Die będą.

Ta czekolada przeciw robakom jes t  do 
nabycia  jedynie  we Lwowie u pp. apteka- 
rzów  M JCKERA ł BERLINERA, tudzież 
w Brzeżanacb u p. Zminkowskiego aptek,  i 
p . F ad e u h ec h ta ,  w Białej u p. J .  Bergera ,  
w Buczaczu u p M. Lipszica, w K rakowie  
u  p .  A leksandrow icza  apt,  w N ow ym  Sączu 
U p. Kosterkiewicza,  w Przem yślu  n p. Gaj- 
deczki i syna , w Rzeszowie u p,. Sza jte ra  i 
spółki,  w Stanis ławowie u p. Swita lsk iego 
aptekarza .

S z tu k a  kostzuje 20 cnt.
August Kr&ezer 

92 6 —0 ap tekarz  w Tokaju.

K r y n o c h r o m
uprzywile jow any ś ro d e k  do uzj-skania 
i zakonserwowania  p ierw otnego  ko lo­
ru włosów, bez najmniejszego narusze­

nia zdrowia.
Środek ten  sk łada jący  się z p łynn 

i pom ady, zwraca należycio pierwotny 
kolor włosów, wzmacnia takow e  i po ­
woduje silny porost  włosów, p ow s trzy ­
muje oraz wypadanie  tychże .  Działa­
nie tego  śro ka jes t  pewne i wielo­
ma doświadczeniami us ta lone ;  sku tk i  
tegoż są  tak  powolne, że przejście  
włosów siwych  w pierw otny ko lor  za­
ledw ie  dostrzedz można.

Cena paczki zawierającej p łyn  i 
pom adę kosztuje 4 zlr. w. a.

Dostać można w aptece A. Berli- 
nera dawniej L anorego .  99 8 —10

A. STEIFA Synowie
na Niższej Karola Ludwika ulicy pod liczbą 185

polecają sw ó j  sk ład k o m iso w y  o b ó w ia  i Luloszów pod w zg lędem  
trw ałości.

Dams kie  buciki  p rune lowe  do sznurowania  2 złr.
/. obcasami  2 złr.  20 cnt.  

z g u m ą  2 złr.  60 cen tów 
z p rzodu  do sznurowania  2 złr.  60 cnt.  

pólbuciki  płytkie  z p rzod u  z. g u m ą  i k o k a r d ą  2 złr.  30  cnt.
Buciki z guziczkami  i lakierowauen i i  noskami  4 złr.

bez guz iczków  3 złr.
Cielęce sk ó r k o w e  z gu m ą  i obca ska mi  2 zlr.  50 cnt.

z przodu do sz n uro w ani a  2 złr. 60 cnt. 
z l akierowaueni i  noskami  i k o k a r d a m i  3 złr.  50 cnt.  

z podwójnemi  podeszwami  3 złr.  70 cnt .
z futrem 3 zł r .  40 cnt.  1 8 5  i 3 _ o

aksam i tne  p ły tk ie  i z p rzodu  z g u m ą  2 zł. 75 cnt. 
aks am i t ue  buciki  z imowe  z gu m ą  3 złr. 20  cnt. 

aks ami tne  buciki  z fu t r e m i l akie rowanemi  noskami  4 — 4 złr.  40  ent. 
Sztyf lety rnęzkie cielęce 4 złr.  60 cnt.

Sztyf le ty  rnęzkie cielęce ob k ła d a n e  4 złr.  60 cnt.,  z guziczkami  4 złr  60 cut.
Sztyf lety l a k i e ro w an e  po tej samej  cenie.

Sz ty f le ty  ci elęce ob k ła d a n e  z dube l toweni i  podeszwami  5.40. z guziczkami 5.60,  
Sztyf le ty z ang ie l skiego  juch tu  6 zlr.,  ob k ł a da ne  6 zlr.  20 cnt 

Sztyf le ty  z ang iel sk iego  juchtu p a ry sk i e  z j e d w a b n ą  gu m ą  7 zlr.  20 ent. 
Dziecinne buciki  w każd ym gatunku .

Kalosze da m sk i e  90 cnt.,  z Laczkami  1 złr.  10 cnt.
Kalosze rnęzkie I złr. 25 cnt.,  z Laczkami  1 złr.  65 cnt.

Kalosze dziecięce 70  cnt.,  w iększe 80 cnt.
W y p r z e d a ż  kolorowych rękawiczek po 50 ct. 

W yprzed aż  męzkieh bucików cielęcych i lakierowanych po 3 złr. 50 ct. 
Damskich  p rune lowych  z gumą  1 złr.  50  cut..

l i l i i m mm m m mm m m m &m m m
M

146te wielkie ciągnienie wygranych pań- M 
stwa wolnego miasta Frankfurtu S

nadM enem , k 'ó ren as tęp u ią r  e w ygrnnezaw ie rn :  2 0 0 . 0 0 0 .  1 0 0  OOO 5 0  0 0 0  ^  
3 0  0 0 0  25  0 0 0  2 0  0 0 0  1 5 0 0 0  1 2 0 0 0 ,  1 0  0 0 0 .  6 0 0 0  3 . 0 0 0  
4 . 0 0 0  zlr. i t. d ^

Ciągnienie  n a s tą p i  25. i 26 .  Moja r. b. S
Cały los kosztuje  6 złr .  w. a.1 „ QI r  n °  v d r

1 , losu kosztuje  2 złr. w. a.
1 • » v 1 * 50 cnt. w. a.

W kładki  mogą być w pieniądzach papierowych franko przesyłane. W y g r a ­
ne wypłaca  się srebrem. P lany  i l isty c iągnień będą  bezpłatnie przesyłane.

185 3 -12
L C. D len stb ach

Grosshandlungshaus,  w Frankfurcie  nad Menem.

ESSENCJA
8  a I 8 u p a r y I i C o l b e r t
Jed en  /. najdawniejszych i najskuteczniej­

szych środków  roś l innych ,  k rew czyszczą­
cych w chorobach sek re tnych ,  syfil itycznych, 
zanieczyszczeniu krwi i w yrzu tach  na ciele 
Metoda użycia w polskim języku.

Dostać można w P a ry ż u  w aptece P .  
Oolburt,  w Pasażu C olber t  nr. 7. e t  8. Sk ład  
główny dla królestwa P o lsk .eg o  u p. Galla  
w W arszawie,  w Wilnie u p. Chrośoickiego, 
w Lublinie u p. Mazurkiewicza, w K rakow ie  
u p. Brunona Miczyrisluego, we L w ow ie u 
Z Huekera. 210 3—0

Od wydawnictwa „€zasu.“
Gdy naznaczony orzeczeniem c. k. sądu krajowego z dnia 3. 
grudnia 1863 do 1. 19861, potwierdzonem przez c, k. sąd 

wyższy pod dniem 14. grudnia 1863 do I. 20745

t r z e c h  m i e s i ę c z n y  p r z e c i ą g  z a w i e s z e n i a
P  d z ie n n ik a  „ C ż a s 44 upłynął, przeto wydawnictwo jego

ogłasza, iż

• S r *

( h ie n n ik  . .
znowu wychodzić będzie.

U

261 6 - 0
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Handel A. Mańkowskiego
przy  ulicy Halickiej, pod I. 17. m. sprzedaje  znaczny zapas towarów korzennych ,  delikate­

sów i win po cenach zniżonych.
Osobliwie zwraca się uwagę  na rum , koniak , llkw ery 1 w in a , które  tam po oe 

nach najtańszych wyprzedawać się będą.  (212 10—14)

HMlocarnia do koniim 1
P ow io d ł o  nam się zb ud ow ać  młoca ru ię ,  k t ó r a  k- nicz i wszystkie 

nas iona  roślin pas tewn ych  o d  r a z u  l p a l e k  ( k w i a t u )  i p l e w  c z v -  
h t o  w y i i i ł a e a .

Mfocarnia ta wymfaca również wszelkie 
gatunki zboża doskonale.

Z b u d o w a n a  ty lko ze stali i kutego  żelaza,  z pominięc iem leizny, 
j e s t  ba rd zo  tw ar d ą .  D rze w o t a kż e  ly lko  t w a r d e  użyto.  Możemy ją 
za te m  polecić j a k o  ba rdz o  ud oskona loną  mach inę rolniczą.  Zas tóso-  
w a n ą  być  może  do k a ż d e g o  k ie ra tu ,  si ły w od y  lub pary,  poziomo lub 
p ią t rowo.  Do ustawien ia ,  gdzie  ju ż  j e s t  „motor~ k ie ra t ,  woda,  lub 
para ,  n ikogo  nie po trzeba.

P r a g n ą c y  nab y ć  t a k o w ą  i mieć j ą  t ego  lata do w ym io t ą  na  s i ew 
j e s ienny ,  rr.czą się wcześn ie  zgłos ić ,  g d y ż  cbs ta lunki  pod ług  numerów 
p o r zą d ko w yc h  w y k o n a n e  zostaną.  Z a  w y k o n a n  e obs ta iunku  w 3 
miesiące,  od dnia,  w  k tó r ym  nas  d o j d z i e , f a b r yk a  za ręcza.

Ceua m L c a r n i  mnie jszej  na  2 kóp  zboża w godzinie  150 z ł r . ,  
w ię k s za  na  3 kóp  zboża w godzinie 200  złr.  D st awione do  L w o w a : 
ma ła  10 złr.,  duża  15 zlr.  drożej  kosz tu je .

Do  obsta iunku  p rosimy do łączyć  pól  ceny j a k o  z a d a t e k .
Obstaluuki  p r zy jm u ją ;  pan  K a r J  We rner  w e  Lwowie ,  pan F r a n ­

ci szek Merl w  Tarnopo lu ,  pan  Józef  Kodrębski  w Zaleszczykach.
Mając  zoaezoy  z a p a s  g o to w ych  maszyn  i narzędzi  rolniczych,  ka-  

żden  obMalunek a a  t a k o w e  w przeciągu 24  godziu  moż emy  u s k u t e ­
cznić.  Miauowicie pan om właściciel '  ni na  Podolu po le ca my  p ł u g i  
p o d ł u g ;  Z i i K i n a j e r n ,  zupełnie z o rygina łem zg. ,dne a  t rwale j  od r ob i o ­
ne i znaczn ie  tańsze.

F a b r y k a  machin w  T a r g o w is k a c h
265 2 —3 pocz ta  Miejsce.

] % o w e  d o w o d y  z b a w f e n n o s c f

słynnego Syropu białego  piersiowego

G. W. A* Majera w Wrocławiu,
k tó r ego  Bkład g łówn y  Galicję u t r zym uje  we  L w o w ie  a p t e k a  A. Berli

n e r « , a  pomnie jsze s k ł a d y  w wsze lkich m ia s t i ch  obw odo w ych  zn a j du j ą  s;ę.

Biały Syrop  p ie rs iowy 6 .  W.  A. Maje r a  w Wroc ławiu,  naj lepsze sku tk i  
w yw ar ł  p rzy  moich i mej żony cierpieniach p ie r s i o w y c h ; polecam więc t akowy 
j a k o  najpewnie j szy  ś rodek,  wszys tk im cierpiącym na d ługo t r wa ł y  kaszel .

108 2 —0 L. M uller, pas tor

Od k i lkunastu miesięcy cierpiałem okropny koklusz i silną ch rypkę ,  prze­
to upad ł em zupełnie na siłach. Po  tys i ącznych bezskutecznych lekach,  osta tnią 
szuka łem pomoc w poleconym mi .Syropie bia łym 6  W  A. Ma je ra ;  i w isto­
cie po użyciu dwóch czy t rzech małych  l laszeczek czułam się coraz zd ro ws zą ,  

wkró tce  odzyska łam siły i zdrowie .  Bertha Schm idt, r ea t ierka.
----------------------- m ------------------------------------   - a®----------------*

Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W. S m o c h o w s k i . Drukiem Kornela Pillera



DODATEK do \r , 72 . JiAZETl NARODOWEJ.”
Korespondencje G uety  Narodowej.

P a r y ż  dnia 25. marca.

(K )  Uwaga Francuz ów  zwrócona na Londyn,  
;dzie przyjmować mają Garibaldego. Pan  Nigra, 

poseł  włoski,  miał  zapewnić pa na D ro u in  de Lhuys,  
ie  celem Garibaldego podroży do Londynu  jest  
skłonienie Logatej Anglii do ofiar pieniężnych dla 
uciśnionych narodowości .— Mówią tu o zbl iżaniu 
się Austrj i  do dworu francuzkiego,  i o zamierzo- 
nem porozumien iu  się między Aus tr j ą ,  Anglią i 
F rancją .  Z drugiej s t rony rada,  dana dziennikowi 
C harieari, aby gwałtownych wycieczek na Mo ­
skwę zaniechał ,  wskazu je ,  że i do Moskwy p ra ­
gnie się Francja  zbliżyć. Powodem do tego po­
stępowania ma być nadzieja przeprowadzenia o- 
becnie pro jektu  kongresowego,  w którym to wy­
padku Franc ja  musi  się starać z wszystkiemi dwo­
rami być na przyjacielskiej stopie

W  sferach urzędowych uważają przygotowania 
do konferencj i  i zapewnienia ,  iż przyjdzie do 
skutku,  za komeraż angielski,  w którego urzeczy­
wistnienie nie wierzą.  Głoszą n ie k t ó r zy , że 
Francja jako  warunek  przystąpienia stawia ub tyl­
ko bytność na konferencji  rep rezen tanta  hundes-  
tagu, lecz i poprzednie zapytanie ludności  Szlez­
wiku i Holsztynu,  i że to ostatnie czyny na przed­
stawienia księcia Ernes ta  Koburgskiego.

Pożyczka meksykańska ,  pon. imo wszystkich 
zaręczali dzienników inspirowanych,  jeszcze dotąd 
nie jest  zabezpieczoną.  Dla cesarza Napoleona 
jest  ta pożyczka najważniejszą kwest ją.  Ułożono 
się o wzięcie w komis tej pożyczki z domem 
angielskim Glyn-Mills i spółka.  Ale czy dom ten 
sprzedać j ą  zdoła , to inne  py lame.  Mówią iz mi ­
nisterstwo angielskie int ryguje ,  aby nie przyszła 
do skuku.

Garnier  Pages i Carnot już  zajęli swe k rze­
sła w ciele prawodawczem obok pana Jules Favre.  
W i e l e  narobiono hałasu,  a rzecz się skuiiczy na 
“ iczeni. Dwa glosy mniej  lub więcej w opozycji,  
lr> nie zmienia stanowiska rządu,  osobliwie gdy 
°liadwaj nowi depulowan paryzcy n y  są mo 
wcami.

P a r y ż  25. marca.

(L?L) Moskwa w ostatnich czasach złożyła 
d?syć dowodów,  że nie pogardza tak bardzo dzien- 
'"karstwe-m i nie lekceważy opinii publicznej ,  jak 
l o }  pozoru zdawaćby się mogło.  Jakoż nie do- 
S5'G że ma własne swoje dzienniki  po głównych 
stolicach europejskich,  nie wyłączając Paryża,  Lon- 
">n u . Br u l s e l  i t. d., lecz d ruku je  i rozszerza 
na wszystkie st rony za pieniądze luli darmo,  jak 
komu się podoba,  mnóstwo broszur ,  dzieł nawet  
miększej rozciągłości.  Do rzędu tych publikacyj 
HOikiewsl i ęl i , należy b roszura ,  jak korespondent  
Pelersburgski do belgijskiego dziennika IJlnde- 
Pendance donosi,  d rukowana  w Peter sburgu,  ale, 
n ile ja zapewnić m o g ę , rozafiszowana po wszy­
stkich główniejszych tutejszych księgarniach,  pod 
M u ł e m : F h iions Cl Be alit es —  („Złudzenia i rze- 
czywistośei“) — w której autor  bry zga na Pol  ;kę 
Wszystką pianą swojej nienawiści.  Korespondent  
Pelersburgski wątpi ,  żeby ta broszura znalazła pa- 

PP w Belgii, F rancj i  lub Angin ,  gdzie Polska 
ma przyjaciół,  ale co w Petersburgu,  powia­

da. lo całe wydanie (korespondent  nie mówi z ilu 
e8zemplarzy złożone,  z 30 ,  300 ,  czy aOOO, więc 
' "oże z t rzynastu albo trzech tylko) w przeciągu 
fczech dni roze rwanem zostało. Broszura je st  bez- 
'Uiienną. ale to nie przeszkodzi ło korespondentowi  
zawiadomić publ iczność,  iż au to rem jej j e s t  p. 
h onstanty Kaiakasi,  j eden  z sekretarzy ks. Gorcza- 
kowa, a którą ten „szanowny broszurkarz na pod­
stawie dokumentów,  ł a s k a w i e  mu udzielonych 
Przez samego p. Milutyna.  który w ostatnich cza­
sach (słowa są zawsze korespondenta)  był wysłane 
w ważnej misji do Polski  i dopełni ł  j ^ j z r ó w n e n i  
Zadowoleniem cara moskiewskiego,  jako też wło ­
ścian po lsk ich !" Na tern korespondent  petersburg-  
ski relację swoją kończy,  i ja  o tym przedmiocie 
nic niemam do dodania.

natomiast  warto wiedzieć, iż ar tykuły naszego 
uczonego spółziomka —  ekonomisty,  p. Ludwika 
Wołowskiego,  ogłoszone w Berue ile.s D eux )londex 
w P ar y żu ,  a z tak wielkiem zajęciem przez oba 
' v ■ c.zyl3ne, j według ich w artości cenione,  
straszliwie widać zadrasnęły skórę Moskalom,  bo 
naraz pojawiło S1ę mnóstwo odpowiedzi moskie ­
wskich ekonomistow (przepraszam za wyrażenie) 
a pomiędzy nimi pp_ Bunga,  Rafałowicza,  Tlioer-
ju ra i Aleksandrowa.  Dwai pierwsi,  Bunge i Ra-
fałowicz.  sprzecza ją  wprost  wszystkim twierdze­
niom publicysty paryzkiego, a to z tej prostej 
przyczyny iż on będą,;  pochodzenia polskiego,  nie 
zasługuje na ich zaufanie.  Wol na  wola każdemu,  
a więc i pp. Bungowi j Rufalowiczowi,  ale to nie 
przeszkadza powiedzieć iż nic do nich stosuje się 
zapewne wyrażenie  naszego p o e t y : „I tam są lu 
d z i e , — i tam mają duszę!"  P an  Thoerne r  jest  
skromniejszym w oceniemu twierdzeń naszego 
ziomka, t j a kolwiek usi łuje zaprzeć j e  koniecznie,  
przyznaje " = za ZR> iż f inanse  moskiewskie żle, 
nawet  bardzo zle stoją,  i żp wiele pod tym wzglę­
dem jest  w Moskwie do naprawy i do zrobienia.  
P.  Aleksandrów dalej poszedł  jeszcze,  lio oddając 
sprawiedliwość uwagom p. Woł ows k ie go ,  powo- 
łuje  się na zda n ie , . . 'z ' u nieprzyjaciół  należy 
szukać n a u k i " — i doradza swemu rządowi g ł ę b o ­
k o  z a s t a n o w i ć  się na(* przedmiotem,  przez p.
Wołowsk iego  poruszonym,  od którzy u t rzy ­
mują ,  że p. Aleksandrów dal tylko swoje nazwi­
sko, ze zaś rzeczywistym autorem w mowie b ę ­
dącej odpowiedzi jes t  sam książę Gorczakow P o ­
czątek nie lada. P a r t u r i u n t  m o n l e s .  Co to 
będzie ?

Z rzeczy miejscowych m e  wiele mani dzisiaj 
do doniesienia.  Znaczenie nowych wyborów pa- 
ryzkich do Izby prawodawczej ,  schodzi do zwy­
czajnych codziennych pogadanek.  Sprawa nawet

du ńska ,  wobec) przygotowujących się w Anglii 
inanifestacyj na cześć bohatera włoskiego,  staje 
na drugim planie,  — co zresztą nie zadziwia n i ­
kogo, bo Francuzom przedewszystkiem t rzeba n o ­
wości.  Cesarz zna ich c h a r a k t e r , to też nikt  tu 
nie wątpi ,  że im znowu j akąś  niespodziankę go­
tuje.  Nie chcę wdawać się w domysły,  a tem mniej  
w rozumowania ;  przedstawiam tylko fakta, t r zy­
mając się ym sposobem najściślej ^  karbach,  o- 
bowiązkiem wskazanych.

W i e d e ń  27. marca.

( i i j  Zdawało s ię ,  iż sprawa o koronę m e ­
ksykańską jes t  zupełnie załatwioną.  Tymczasem 
pokazuje się,  iż nowe powstały trudności .  Dzisiaj 
popo łudniu  miał arcyksiążę w Miramare przyjmo 
wać deputację  meksykańska..  Tymczasem telegra­
my donosz ą ,  iż deputacja zatrzymała się w Try- 
jeścio,  i że tam dni 20 zabawi. Kiedy zaś przyj 
mowaną będzie i czy będzie przy jmowaną .  dotąd 
nie ma pewności .  Mówną tu iż dwór tutejszy pod 
pewnemi warunkami daje j e d y n i e ' sw e  przyzwole­
nie, i że pierwej te warunki  mają być dopeł.iio 
ne. Między teini warunkami ma być zrzeczenie się 
przez arcyksięcia prawa agnatów. (. j. ewen tua l ­
nego prawa do korony,  i uregulowanie następstwa 
t ronu w Meksyku.  Arcyksiążę howiem jest bez­
dzietny. Dwór francuzki chciałby jak najprędzej 
wyprawić arcyksięcia,  aby sobie rozwiązaćr t em r ę ­
ce w polityce europejskiej .  Naturalnie,  że Austrji 
interesem jest  korzystać z tego położenia cesarza 
Napoleona i zwlekać ostateczne załatwienie kwj - '  
slji meksykańskiej ,  dopokąd konferencje się ni, 
zbiorą,  Francja nie przestanie czynić t rudności  w 
polubownem załatwieniu sprawy, i pokój leiMopy 
nie będzie zabezpieczony.

Arcyksiążę Maksymilian wrac.'ją< z Londynu,  
bawił jakiś czas wr Wiedniu.  7apowindano Htosz* 
sly odjazd jego 7 Wiedn ia  po kilkakroć.  zarządy 
kolei południem j po dwakroć nwiadanuano n a ­
przód o dniu i godzini.: jego odjazdu dla poczi 
niema przygotowań Stało się j ednak inaczej Ar ­
cyksiążę w yjechał z Wiedn ia  z dostojną swą mał 
żonką powozem do pierwszej stacji kolei żelaznej 
w Hetzendorf ,  a gdy lam pociąg przybył,  wsz nlł 
do wagonu i bez uroczystych przedsta,vień i po­
żegnań,  odjecłial do Miramare.

Przesadzone w iadomości z AA ęgier poczynają 
się wyjaśniać.  Aresztowanych jest do 50 osób. 
Kilka osób wypuszczono ju ż  na wolność.

Dzienniki  tutejsze wiodą spór w sprawie u- 
kładówr cłowycli między Prusami  a Austr ją.  Dzien­
niki, zostające pod wpływem przemysłowców,  bro 
nią zacięcie ceł opiekuńczych dla wyrobów au- 
strjackieli.  Galicja zapewne układ clowy z Prusami 
na podstawie handlowego traktatu francusko-pru-  
skiego powitałaby z radością.  Tym bowiem spo­
sobem mogłaby nabywać wyroby fabryczne taniej, 
a sprzedawać swe produkta  surowe korzysl mej.  
Kraje roloicze są zawsze za wolnością handlową,  
bo la sprzyja icii interesom.  Tutejsze f ahrył i  żą ­
dają zawsze ceł opiekuńczych wysokich,  aby ntódz 
swoje wyroby drogo sprzedawać a płody surowe 
w domu tanio nabywać.

Jeżeli  konferencjo przyjdą do skutku,  to Au- 
strja uczyni wszystko,  aby pokój przyszedł do 
skutku.  Austrjacki  gabinet  przedewszystkiem dąży 
do pokoju,  a P rusy  w tym względzie same j edne  
nie będą mogły stawiać żądań większych,  i nie 
chcąc się odosobnić,  przyjąć będą musiały te u- 
stępstwa,  dla ut r zymania traktatu londyńskiego,  na 
k tóre Austrją przystanie.  Do wojny duńskiej  wcią­
gnęły P rusy  Austrję,  w układach poko jowych m u ­
szą znowu Prusy iść za Austr ją.

Przegląd juililyczńy.
A u s t r j ą .  Z Pesztu podaje A r  ̂  nas t ępu ją ­

cą korespondencję  z d. 2 5 . l im.:— ..Ponieważ dzien­
nikom tutejszym zakazano podawać- doniesienia o 
najświeższych mchach  tutojszvc.li, przeto dopiero 
teraz z korespondencyj  prywatnych dowiadujemy 
się, że demonstracje,  podobne do lej ,  jaka była 
dnia 13. li. m. w Peszcie,  zaszły także w Kolosz- 
warze (hlansenluirg)  w S iedmiogrodz ie , i lo dnia 
15. b. m. jako  w 10. rocznicę początku rewolucji  
węgierskiej w r. 1848. Oświet lono rzęsiście kilka 
kamienic i gmach kolegium reformowanego.  W s k u ­
tek tego kilku uczniów dostało się do kozy, lecz 
niebawem zostali wypuszczeni ,  oświadczywszv,  że 
i luminacja hyła na cześć zamknięcia kur su zimo­
wego.  W ł ad z a ,  nie chcąc przykładać większej 
wagi demonstracjom dziecinnym,  przyjęła lo na 
iwne usprawiedl iwienie czynu O Almasym i j e ­
go towarzyszach, obiegały przez kilka dni pogło 
ski, iz zostaną m t o r n i e u i ; z drugiej zaś st rony 
u t rzymywano,  że będą przewiezieni  do Komorna,  
co tylko mogłoby się slae wr razie ich zasądzenia

„Tyle wiem z pewnego ź ród ła ,  że Almasy 
przedwczoraj  był  słuchany do protokołu od 9. go­
dziny z rana do 6. godziny wieczór z j ednogodzin­
ną  tylko przerwą.  Pn przesłuchaniu tem został 
przeniesiony do innego pomieszkania wkoszarach 
Karola.  S łużący AJinasego, uwięziony wra 2 z nim, 
został podobno nazajutrz puszczony wolno.  M ó ­
wią tu j ednak  o m n e m  j °szcze aresztowaniu,  k tó ­
re  jeźli się pofwuerdzi, nie byłoby bez znaczenia.  
Miano bowiem w Trveście przytrzymać małżonkę 
hrabiego Gabrjela Bethlena,  wracającą z Włor t i ,  i 
po uskntecznionem u niej przetrząśnięciu,  odsta­
wić d o W n d m a  pod strażą.  Namiestnik lir. Pallfy 
słabuje od dni kilku i nie daje z tego powodu 
pos łuchań .“

Nieme) ' , ,  Dnia 18. b. m. przybył do obozu 
pruskiego w Grayenstein pułkownik baron Lóen,  
pruski  pełnomocnik  wojskowy przy dworze mo 
skiewskim.  Używa on szczególnego zaufania 
u cesarza Aleks a id ra  i przybył umyślnie z P e ­
tersburga.

Z ' Danewi rku sterczą jeszcze tu i owdzie 
szczątki.  Masy prochów i kul,  tudzież kosze i 
przyrządy bateryjne odstawiono do robót ohlężni 
czych przed szańcami dyppelskiemi.  Sto sześć 
dział pozycyjnych czeka jeszcze odwiezienia do 
Prus i do Austrj i .

Znowu kilka staikow niemieckich dostało się 
Duńczykom,  niektóre ze znaczną ładngą,  osobliwie 
zboża.

Augsb. A/Ig. Z 'g .  dowiaduje się ze Szlezwiku, 
że d. 12. bin. przybyła do Apenrade depnlacja 
liczna mieszkańców wiejskich i wręczyła komisa­
rzowi p ruskiemu Zed ł iuowi  adres, który wyraża 
po prostu,  że „wielka część ludności  krajowej 

! czuła się zupe łn ie  szczęśliwą pod rządem duń- 
; skim.“ Zedl i tz miał  dość mile przyjąć deputację 

i adres.
List prywatny z Berlina donosi,  iż. prośbę pa­

nującego k ięcia koburg-Gotha,  ażeby mu dozwo­
lon ą  odwidzie plac bo ju ,  jako p ruskiemu j e n e r a ­
łowi. (jest on również szefem pruskiego pułku 
kirysjerów halberstadzkich),  odrzuco io zupełnie.

Srt)le\)rig-Hól.stt'in.-BIfilier, organ stronnictwa 
ks. Auguslenuurga,  wydawane w Kieł, v ar ty­
kule pod napi sem:  LMiim rat/ó, piszą:  ..Jeżeli
naród i r ządy niemieckie pozostawią nas losowi 
własnemu,  natenczas nic nam. bezbronnym z winy 
mocarstw niemieckich,  innego nie pozostanie,  jak 
szukać opieki u F ra n c j1 Jeżeli nasze wielkie de­
putacie do Fra nkf ur tu  i Monaelmim.  małe zaś 
do AA iednia i her l iuu ,  bvly bezowocno,  lo w cszie- 
my największą deputację ,]n Paryża.  Lały Szle­
zwik i H oI-zImi  od Kónigsau po Elbę.  niechaj się 
poruszy.  7 i .a .dccb 2000 ludzi po jednym dopu- 
to’ anym. ucz.yni 4 — 500 osób. Należy już  t i raz 
wy bie ra ’ we wszystkich mie l ca ch .

 A więc do Paryża!  Ów wybraniec 8 milio­
nów przyjmie nas chętnie,  nie odmówi prośbie i 
woli l udu,  żądającego narodowej  niepodległo­
ści, poczyta sobie za honor  pomodz naiodowi 
niemieckiemu w odzyskaniu praw jego.”

Frankfurck i wydział centralny niemieckich 
Izb poslow wezwał cale Niemcy do zgromadzeń 
ludowych w ucelu wspierania kwestji szlezwicko- 
bols7tynsl.iej.  Trzy punkfa przyszły i polecenia 
wydziału pod obrady: r. 7,upelne oderwanie pół­
nocnych księztw on Danii i prawo połączenia 
się ścisłego Szlezwiku i Holsztynu; 2. uniewa 

j  żnienie każdego postanowienia,  którehy wbrew 
j yyoli Judu poświęcało jego prawa,  przez układy 
i z obcenii mocarstwami;  3. żądanie narodowe,  

uporządkowanej  reprezentacj i  narodu niemieckiego 
(par lament  niemiecki).  Zgromadzenia miały od­
być si-» w poniedziałek wielkanocny,  tj. wczoraj, 
i spodziewano się. iż odezwa w całych Niemczech 
skutkować będzie. AA Berl inie zajęli się tą sprawą 
dr. Lówe.  I nruh i Duncker ,  lecz tak dalece od­
stąpili od programu frankfurckiego,  iż samo zgro­
madzenie wyborców rozpisali nie na poniedziałek 
wielkanocny,  lecz na dzień 25. marca.  Zgroma­
dzenie to, mające na porządku dzienn m sprawę 
szlezwicko-boiszlyńfką,  odbyło się w lokalu Krolla.  
Dr. Lówe zagaił je p rzemuwą krótką,  w której 
wskazał na ważność,  którą w obecnej chwili,  do ­
pokąd ostatnie rozstrzygnięcie tej kwestji  nie na ­
stąpiło,  ma oświadczenie wyborców Berlina; prze 
czytał następnie rezolucję komitetu zapraszającego, 
która w treści zgadza się za sprawami obradowe- 
mi zgromadzeń ludów ych, lecz w formie zanadto 
ostro jest przeciw niemieckim mocarstwom skie­
rowana.  żebyśmy mogił j ą  podać. Dla uzasadn ie­
nia rezolucji  zabrał  glos dr. Lówe,  a skouczyl  
mowę swoją wsrod oklasków nasfępującemi słowy-: 
•M\ chcpmy, ażeby przeklęły wę/.rł .  który księz- 

twa z nbaęm mocar dwom łączy, nie b \ l  powtórnie 
zawiązany.  Oto jest  cel nasz. 7a  mniejszą cenę 
ni? poświęcimy krwi naszych żołnierzy!"  Pan 
SefflWtze Deli tsch wezwał zgromadzenie wśród 
huczn;  eh okrzyków do złożenia świadectwa,  iż 
w XIX. wieku narody same losami sw*mi rozpo­
rządzać powinne.  Zgromadzenie zakończono tv- 
sid.C7.nemi o k r zy ka m i : „Niech żyje Szlezwjk-IIol-  
sztyn! Nmcli żyją Niemcy !“ Ponieważ cała sala 
była przepeł  lioną, więc musiało w n i j j hyć p rze ­
szło 1.000 wyborców.

D a n i a .  Sejm kopenbagski  (folketbin?) zam­
knięto dnia 23. b. m. następuj icą przenios ą k ró ­
l e w s k ą ,  którą odczytał mini ster  spraw wew nę­
trzny cli :

„AA' cli wili. pełnej  przeznaczeń,  kończy scym 
swoje rozprawy.  Niejeden z was. wróciwszy do 
d om u,  zastanie tam nieprzyjaciela.  Dzięki wam, 
żeście spokojnie i n ieust r aszenie wytrwali  na wa- 
szem miejscu w zgromadzeniu praw odawczem. 
wspierając, silnie rząd w jego walce ciężkiej za 
ojczyznę. Odbierzcie pozdrowienie dla wszystkich 
okolic naszego kraju.  Powiedźc ie  waszym współ­
obywatelom, ze serce nasze krwawi się na my'sl, 
jak wielkie cierpienia znosić muszą nasi pondani 
z tej 1 z tamtej stro iy rzeki Koenigsau (w Szlez- 
w-iku i J utlandji).  Lecz powiedźcie im zarazem, 
że wrogowie nasi złe mają wyobrażenie o Dnń  
ezykach j eze l  sądzą,  iż ciężarami,  na »ch raninTna 
włożone mi, obudzą w nich życzenie, aby op u ­
ścili .-więlą sprawę ojczyzny. Poprzednik uSsz na 
t ronie został groźbą zmuszony ,  księztw om Hol ­
sztynowi i Lauenburgowi  nadać osobne w m o n a r ­
chii duńskiej  stanowisko, a dziś stan ten nazywają 
zl amani°m obowiązków traktatowych. AA imieniu 
tych zobowiązań wykonuje się egzekucja w H ol ­
sz tyn ie ,  a Szlezwik zajęty "  zastaw. p 0d skrzy­
dłami egzekucji  w HnIsztyme i pod opieką wojsk 
Rzeszy niemieckie) nastręczają w o lne pole ruchowi 
rew olucyjnemu ( ks. Auguste i iburga). przeciwko 
nam skierowanemu.  Korzystając 7. okupacj i  Szlez­
wiku, traWuj?! kraj ten jakby j aką  prowincje au- 
strjacką lub p ru ską ;  usuwają  ryczał tem urzedni-  
kńw świeckich , d u c h o w n y c h ; pod li łahemi po- 
zoraim do yw.ęz, ■„ wloką kapłanów i urzędników,
, obchodzą się z nimi gorzej,  aniżtfti z prostymi 
zbrodnia!zann.  Znł iydzono i zrujnowano pomnik 
(I ?w idstaedtski na cmentarzu miasta Szlezwiku) nad

popiołami naszych wojo wn ików ;  cyfrę naszą wy­
mazano ze wszystkich zakładów publ icznych i za­
b roniono używać p rzymiotnika „króleweki . " Da 
nebrog,  starodawny sztandar kraju,  musi  ustępować 
przed chorągwią reiiolucji  z roku 184£ a posta­
nowienia osobnej konstytucji szlezwickiej  o s to­
sunkach  językowych,  kasują się pros tym nakazem 
przemocy.  I na tem nawet nie poprzes tał  wróg. 
P rzekroczy ł  rzekę Koenigsau i zalpwa teraz Jut-  
landję pó łnocną .  Jeszcze stoimy satai! Nie wiemy,  
jak długo E u ro p a  zechce pozostać obojętnym wi­
dzem gwałtu,  dokonywającego się na nas i naszym 
narodzie. Pow tarzamy jednak sejmowi nasze p rzy­
rzeczenie:  chcemy robić wszystko,  by osiągnąć 
pokój,  korzystny dla ojczyzny; lecz o tem powin­
ni wiedzieć nasi nieprzyjaciele,  iż bardzo wiele 
upłynie  czasu, zanim nas lub naród n a s z  będą mo ■ 
gli zmusić do poddania się pokojowi,  upokarzającemu 
dla Danii .  Óstatnie słowo króla waszego do was 
i tych, którzy was wybrali,  niechaj  będzie:  wy­
t rwałość!  Bóg z wami.”

Hislorja konferencyjna jest  nez końca  i aż do 
do znudzenia obrabiana.  A przecież sprawa ta. p o ­
mimo przesycenia,  j e s t  najważniejszą kwest ją w 
obecnej chwili,  ponieważ od „zapałek szlezwicko- 
hol sz tyńskich” wojna  europe jska lub pokuj za­
wisa.

AA' tej samej chw:li gdy się spodziewają ze­
brania konferencji ,  zamyka król  duński  r adęs tann  
mową od t ronu

AA Kopenhadze uważano  mowę króla za wo­
je nną  a nam się zdaje iż innego znaczenia miec 
nie mogła.  Lecz jak się taka mowa króla duńskie­
go zgadza 7. nadzieją bliskiego zebrania konferen­
cji. w któie j  i Dama  ma brać udz ia ł?

Prusy  zgadzają się na najnowszy projekt  k o n ­
ferencji ,  lecz nie lak z szczerego serca, jak auto- 
rowie projektu k o n f e r e n c j i : Austrją i Anglia.  P r u ­
sy mają tyle celów ja w n j c h  i ukrytych a p r ze ­
dewszystkiem chciałyby już  raz te szańce dyppeł-
skie zdobyć, cc się nie da zrobić w okamgnienia.

Prusy  i Dani? odgrywają teraz tę samą rolę 
co dziob i szczudła u bociana,  który zagrzązł  w 
błoto a chę tnie  zlamląd by się chciał wydobyt-  
Ile razy nogi z błota wyciągnie,  wsadza głębiej
dziób w błoto;  gdy wydobywa dziób, lo znowu
nogi w biocie głębiej grzęzną.

Jak chwiejne i dwuznaczne jes t  stanowisko 
Francj i  w n iemiecko-duńsk ie j  kwestji ,  wszystkim 
wiadomo, lecz coś podobnego można  i o Moskwie 
powiedzieć,  ba nawet  ut r zymują  w L o n d y n i e ,  iż 
Moskwa z jednej  s t rony zachęcając do oporu  w 
Kopenhadze i stając po s tronie Anglii,  z drugiej 
s t rony agitowała w Sztokho lmie ,  ażeby p rzeszko­
dzić daniu pomocy Danii .  Moskwa w każdym ra­
zie chciałaby widzieć zabezpieczoną integralność 
Dan ii ;  i układy z 1852 r bardzo się jej podobają,  
pomey.ŁŻ usuwają cały szereg p retendentów i pre 
tensje linii Go ttorpów znacznie podnoszą.  P rz ec i ­
wnie idea skandynawska nie jes t  Moskwie n? r ę ­
kę a jej urzeczy wistnieniu,  tj. utworzeniu wielkie­
go państwa pułnocnego,  oparłaby się energicznie.  
S łusznie  obawiają się moskiewscy mężowie  stanu 
interwencj i  zbrojnej  Szwecji wobec znanego uspo­
sobienia F ia nc j i ,  gdyż byłby to pierwszy krok 
do urzeczywistnienia skaadynaw zmu.

Ministe- jum wojny duńskie ogłasza nas tępują­
ce r aporta:

„ D n i a  23.  m a r c a  p r z e d  p o ł u d n i e m :  
Główna kwatera w Sonderburgu  donosi  wieczór o 
11. godzinie minu t  5, iż wczoraj  wszystko bvło 
spokojnie około szańców dyppelskich,  a ogień dzia­
łowy nieprzyjacielski  był  s tosunkowo słabszy.

D n i a  23.  m a r c a  g o d z i n a  1.: Dzisiaj o 
I I .  godzinie mi n u t  15 donosi  główna komenda,  
iż w Sundewicie  nic nie zaszło. Jego król. Mość 
zwidzal r ano szańce z minis trem wojrr  i g łówno­
dowodzącym jene ra łem Gerlach.

D n i a  23.  m a r c a  p o  p o ł u d n i u ,  g e d z i -  
li a 3. :  Pod ług doniesienia komendanta w F r . d e -  
rycj i .  cofnął  się nieprzyjaciel i opuścił  j uż  wcz o­
raj b a l e r j e , z których poprzedniego dnia miasto 
ostrzeliwał.  Poiedy ncze patrole uk. zały się w :zo- 
raiszego. dnia jakoteż w nocy, i wymieni ły kilka 
s t rzałów z nasząmi strażami przedniemi.

Koresponden t  londyńskiego dziennika D ai/y- 
Telkgrmf ewfdzal dnia 16. bm. twierdzę F rydery -  
cję T nie może się nacbwalić mocy jej  warowni.  
T rud no  sobie wyobrazić silniejszej pozycji  dla 
ataków od strony I?du. Niezmie rną byłoby k o ­
rzyścią dla Danii, gdyby Dyppel  i Fryderyc ja  pn- 
mieniały miejsca. Bastjony na wałach są p rzepr -  
sznemi egzemplarzami nasypów ziemnycn.  Dz.ał a. 
ustawione „na najwyższych punk tach,  panują  nad 
o g r o m n ą  przestrzenią,  a Niemcy będą mieć t i ud ny  
kęs roboty, jezli im przyj łzie ochota maszerować 
do szturmu po tej pochyłej  płaszczyźnie." I n ­
nych rzczegółów kor esponden t  podać nie może 
chociaż pokazywano m u  wszystko,  uważ a  to b o ­
wiem za rzecz dyskrecji  wojennej ,  aby n ieprzy­
jacielowi me zdradzać ta j emnic  pożyte,  znycb 
Zresztą chwali  t akże  działa p rusk ie  i ar tylerry- 
stów ber l ińskich.

I z  obozu duńsk iego wydalono wszystkich 
o respon de n tów  i r ecenzen tów dziennikarskich,  

podobn ie  jak to uczynil i  je leralowie Av range) i 
Gablenz u siebie.

Pol icj antom,  których lud kopenbagski  poranił  
był  przy demonstracjach z powodu opuszczenia 
Danewi rku ,  królowa kazała wypłacić sumę 150 
talarów. Było ich 14 wszystkich,  którzy bronili  
przystępów do zamku królewskiego,  kiedy lud 
chciał tam wybijać okna.

S z w e c j a  i N o r w e g i a  Propozycje sróle- 
wskie względem niesienia pnnmr \  dl a DfSńii. w y ­
wołały j u ż  długą rozprawę w s tor thincu norwegskmi,  
który dla sprawozdania wysadził  komis ję  z lo tu  
c z ł o n k ó w .  Rząd jednak życzył sobie, aby obrano j e ­
szcze ściślejszy wydział,  któryby pod oDowiązkiem 
zachowania ścisłej t ajemnicy miał  zająć się p rze­
glądem aktów d y  lomatyczn ich,  nie mogących być 

I jeszcze publ ikowanymi.  Poseł  S re rd rup  oświad-



fczył się przeciwko taktemu wydziałowi,  chcąc,  aby 
akta dyplomatyczne były przedłożone całemu stor- 
tbingowi.  Profesor  Szweigaard,  skandynawista,  po­
pierał  wniosek rządowy,  ubolewając,  iż zgroma 
dzenie nad formalnościami czas traci,  podczas kie­
dy naród sąsiedni toczy swoją krew najserdeczniej­
szą. Po dwudniowych sporach upad ł  wniosek rzą 
dowy i mocja Szweigaarda,  a przyjęto wniosek 
S r e r d r u p a , aby dokumenta  dyplomatyczne były 
złożone na stół  całego stor thingu.  nie zaś tylko 
komisji  ściślejszej.

A u g l i a .  Przygotowania do przyjęcia Garibal- 
dego w Londynie odbywają się na wielkie roz ­
miary.  W  City u tworzył  się komitet  i po rozumiał  
się z rozmai temi  stowarzyszeniami r ękodzielników,  
które w tym samym celu działają.  Stowarzyszenia 
te odbyły przez swych depu towanych  mityng,  na 
k tó rym postanowiono wprowadzić Garibaldego u r o ­
czyście do miasta i wyprawić mu bankiet .  Obecny 
t emu  członek rady miejskiej zawiadomił ,  iż p e ­
wien wynajmujący powozy i konie,  of iarował się 
bezpłatnie udzielić potrzebnej liczby powozów i 
zaprzęgów do tego uroczystego wjazdu:  dalej za

w Alessandrji ,  częścią w Piaczency.  Ki lku Szwaj­
carów z kantonów Tessyn i Graubflndten wydalo­
no popros tu  za granicę."

Do Wanderera  piszą z Jass 18. m a rc a ,  że 
rząd moskiewski  usi lnie domagał się u księcia 
Kuzy wydalenia z Rumunii wychodźców polskich,  
a gdy książę Kuza odmówił ,  rząd moskiewski  u- 
si łuje wpłynąć  na Turcję ,  aby to wymogła w B u ­
kareszcie.  Ciało prawodawcze zawotowało na wnio ­
sek minis ters twa rumuńsk iego  kilkakroć stotysięcy 
piastrów na wsparcie wychodźców polskich,  — je- 
neralny konzul  moskiewski  założył  przeciwko te­
mu prote-st. którego jednak nie uwzględniono.

Ziemie polskie.
Z pola Walki w województwie kal iskiem do­

nosi  Dziennik P oznański z d. 26. b m . : „Docho­
dzi nas niedokładna wieść o krwawem starciu,
które miało zajść podobno dnia 22. b. m. w oko ­
licy S ł u p c  y między Moskalami,  s tojącymi tamże 

wiadomił ,  iż rada miejska postanowiła udziel ić j załogą, a oddziałem polskiej jazdy,  który tegoż
dostojnemu gościowi przy wjeżdzie prawo obywa- dnia wystąpi ł  na pole walki. Mów ią ,  że Moskwa
telstwa w City i prawdopodobn ie  wyprawi mii 
bankiet  w Mansion-Hr.use lub w G u i l d h a l l .  Jak 
zgromadzenie uwiadomiono,  oczekują Garibaldego 
w nas tępującą  ś rodę (t. j.  jutro)  w Sou lha rapton; 
odwidzi on na krotko członka par lamentu Seoly 
na wyspie Wigli t  i p rawdopodobn ie  już w tym 
tygodniu przybędzie do Londynu.  Z Newcast le 
nad Tyu ą  piszą, iż Garibaldi  zamierzy! i to m ia ­
sto odwidzić. Przed dziesięciu laty jenerał ,  wtedy 
kapi tan kupieckiego okrętu „Commonweal lh"  przy­
był do Newcast le,  ażeby tam węgli dla Genuy 
nabrać i przy tej sposobności  poczynił  tam wiele 
znajomości  z mieszkańcami tego miejsca por towe­
go;  wówczas robotnicy tamtejsi ofiarowali mu 
szablę honorową .

„ W  kilku dniach,  pisze Times, przybędzie 
do Analii j eden  z najznakomitszych w Europ ie  
ludzi.  Dzielność umysłu i miłość ojczyzny, te 
cnoty prywatne,  które wysoką nagrodą pogardza­
ją. i dziwnie prosty i entuzjastyczny charakter ,  j e ­
dnoczą się w Garibaldim, ażeby Anglia okazała 
godnie hołd,  który mu przynależy.  Niewątpl iwie 
przejmuje nas wszystkich uczucie poważania dla 
tego dzielnego męża.  Tern więcej też potrzeba,  
żeby przy przybyciu swojeni nie popadł  w nie­
s tosowne ręce.  Żaden cudzoz iemiec,  chociażby 
posiadał wiele wrodzonego rozumu i znajomości  
świata, nie może zaraz po swojem przybyciu zro­
zumieć angielskiego towarzystwa i rozróżnić tych. 
którzy gościnnością uprzedzającą nie pozostawiają 
nic do życzenia,  od tych. którzy zawsze są gotowi 
opanować znakomitego męża,  ażeby wyzyskać jego 
imię na polityczny lub socjalny wpływ dla siebie. 
A najmniej  poznać może waleczny i prosty bohater,  
który całe życie swoje przepędzi ł  j ako żołnierz 
lub marynarz,  w j akie popadł ręce.  Mówimy lo 
dla tego, ponieważ uważamy z rozmaitych oznak, 
iż ludzie,  należący do pewnej  klasy, wysilają się 
i chcą swoje nieznane nazwiska do jakiegoś zna­
czenia podnieść rozmaitemi manifestacjami dla 
Garibaldego. Anglicy wszystkich klas mogą prze­
cież Garibaldego przyjąć z wszelką godnością,  
nie wpadając w niedorzeczności .  Powa żne  i go­
dne a se rdeczne przyjęcie jest  s tosownym sposo­
bem powitania go, sposobem, ktorv u nas jes t  w 
zwyczaju,  gdy się znakomitych mężów przyjmuje.  
Również nie godzi się, ażeby przyjęcie męża,  któ­
ry posiada tak zas łużoną popu la rność  w Anglii, 
owładnęl i  jako monopo l  ludzie,  którzy się na to 
jego poły chwytają,  ażeby o nich cokolwiek mo- 
wiono."

W  podobny sposob.  lecz dobitniejszy,  usi łuje 
konserwatywny <Standard  uspokajająco wpłynąć,  
lecz tem niepodobna wstrzymać denionstracyj.

Unit)/ Setcs, który poświęca także wstępny 
ar tykuł  Gar ibaldemu,  pisze:  „Bohate r ,  który w
przyszłym tygodniu odwidzinatui swojemi napełni 
nasze święta wielkanocne radością,  j&st przede- 
wszystkiem mężem ludu,  nie malowanym bohate­
rem, nie ukoronowanym awa ntu r n ik ie m,  ani też 
po tężnym władzcą.  Dla uspokojenia alarmistow 
zagranicznych,  robi się tę uwagę,  iż te odwidziny 
nie są nagłą wycieczką uwielbionego patrjoty. Gdy 
ranny leżał  w Yarignano,  często mawiał  do od- 
widzających go Anglików: „Powiedzcie moim
przyjaciołom w Anglii,  a wszyscy Anglicy są mo­
imi przyjaciółmi,  ziomkami z drugiej ojczyzny mo­
jej,  iż pragnę być w Anglii, ażeby wam osobiście 
podziękować za sympatję,  k tórą okazywaliście mnie 
i mojej ojczyźnie w dobrej i zlej doli ." Nakouicc 
widzi się Garibaldi w możności  urzeczywistnić 
długo żywioną nadzieję i wypełnić przyrzeczenie.  
Wiemy dobrze,  iż jego kzlaciietne serce po przy­
bycia do naszego k ra ju ,  który on niemniej  od 
Wł och  kocha ,  uczuje doneśność jego pobytu 
tutaj.  Wiemy jak głęboką i s talą jest jego miłość 
dla Anglii i w miarę,  jak jego uczcimy,  uczci­
my siebie samych.  Nie przyjmujmy go jak 
przyjmujemy krolow i cesarzów. lecz raczej jak 
byśmy przyjęli  wielkiego nieboszczyka,  gdybyśmy 
zamiast wzniesienia mu posągu, mogli go na j e ­
den dzień przywrócić do życia.“

W i o c h y .  Do 7/ z> v/. Ż tg . piszą z Medjolanu 22. 
bm.: „Subskrypcję na-tak zwane losy garibaldowskre 
su ro wo  zakazano, a za sprzedającymi takie lo»y 
siedzą.  Garibaldi dla za kup na  miliona karabinów 
urządzi ł  tak zwaną wenecką lo k u ję ,  której wy­
grane miały być płatne po o s w  obodzeniu Wenec ji .  
Losy loteryjne,  klore od I d o  1.000 franków wyda­
wano,  nosiły m u f l o : ,11 p a e s e  s a l d i  i l  p a e s c “ 
mimo problematycznego ukrycia celu tej l o t e r j i , 
rozchodziły się obficie. Rząd włoski zniósł  5 ko­
l ektu r  tych loleryj.  a zabrane w nieb pieniądze 
rozdano między ubogich,  luta j  zwinięto d wa .  w 
Brescji j e dno  bioro wer bunkowe  ochotników,  a 
kierowników biorą uwięziono.  Młodych ludzi,  za ­
pisanych na liście werbunkowej ,  s tawiono do kw e­
s t u r ' ,  zdolnych do s łnżbv wnj-kowej  natychmiast  
zrekrulowano.  Niezdolnych in ternowano częścią

zarekwirowawszy przemocą w okolicy podwody,  z 
kilku s t ron uderzyła na powstańców,  którzy dziel­
nie się bronili,  a straciwszy ki lkunastu w rannych 
i zabitych w dalszy udali się pochód.  Gdzie owa 
potyczka zaszła,  wielu poległo ze st rony moskie­
wskiej ,  dotąd nie wiadomo, i w ogóle zbywa na 
wiarogodnych i szczegółowych o wzmiankowanym 
boju doniesieniach."

Nie spotykamy też i w dziennikach niemiec­
kich o samym boju żadnych szczegółów. Jak do­
nosi Posener Z tg ., walka była gorąca i t rwała po 
po łudniu  do wieczora;  po s t ronie polskiej  miało 
paść do 16, również mieli i Moskale zabitych i 
rannych.  [Zresztą co do tej potyczki ,  donosi j e sz ­
cze Posener Z tg .:  „Dnia 22. marca doniesiono
wojsku moskiewskiemu,  s tojącemu załogą w S łu p ­
cy w K o n iń sk ic m , pół ćwierci mili od granicy 
pruskiej ,  że w S ą ż y n i e ,  pół tora mili od S łu p ­
cy, znaczny oddział powstańców się zjawił. Na­
tychmiast  wyruszyli  ułani  moskiewscy,  ale żeby i 
piechota szybko zdąży ła ,  zabrali Moskale jakie 
dwadzieścia wozów chłopskich,  które stały właśnie 
w rynku.  Właścici ele  wozow opierali się i nie chcie­
li ( ransporlować wojska moskiewskiego na swoich 
wozach,  gdyż się o siebie i o wozy lękali ,  ale ki­
jami ich przymuszono.  W ł ośc ia n ie ,  między k tó ­
rymi było nawet kilku z nadgranicznych wsi 
pruskich,  bronil i  s i ę ,  ale opór ich był nadaremni '  
i Moskale na 22 wozach pojechali  przeciw po­
wstańcom." j

k rc u zz lg  d o t o s i ,  że koło d. 23. bm. zebrał 
się w lasach skorzęcińskich (kolo W i t kow a  w 
Gnieżnieńskiem)  oddział 300 ludzi i przeszedł  gra­
nicę do Królestwa; tylko 70 zdołały wojska pruskie 
odciąć. Zdaje się ,  ze była utarczka między po 
wslancami i wojskiem pruskiem przy tom przejściu 
granicy,  gdyż pomiędzy owymi do W i t kow a  przy­
prowadzonymi 70 powstańcami ,  było t rzech ran ­
nych W  ogóle K reuzz/g . poglądając na ruchy  w 
Poznanskiem powiada,  że „trzeba sohie życzyć 
bardzo zaprowadzenia sianu oblężania."

W a r s z a w a .  Słychać że z Petersburga p rzy­
szedł rozkaz,  ażeby ukazu o zaprowadzeniu na 
nowo podatku koszernego,  który od I. kwietnia 
miał  już  być płaconym, nie wprowadzać w życie.

Dnia 24. bm. deportowano z W a rs za w i  486 
osób;  byli to, jak donosi  korespondent  do Dres/. 
'^ S - i  po największej  części ludzie młodzi,  pełni  
otuchy, i sami pocieszali zebranych na peronie 
dworca kolei swoich k rewnych  i znajomych.

Z Litwy, mianowicie z powiatu dziśnieńskie-  
go, donoszą o różnych okropnościach,  o jakich 
dawniej po kilkakroć donosil iśmy.

Pogłoski o niebezpieczeństwie,  g rożącem ist­
nieniu szkoły głównej ,  zaczynają znowu przyci- 
chać, a r eklor  Mianowski  zaprasza publicznie ludzi 
fachowych do objęcia wakujących jeszcze katedr,  
mianowicie zaś :  1) w wydziale prawa i adminis t ra­
cji:  ekonomii  politycznej,  nauki o f inansach i s ta­
tystyki;  2) w wydziale lekarskim : chemii  l eka r sk ie j ; 
3) w wydziale f i lologiczno-bistorycznyiu: hislorji  
polskiej,  historji l i teratury polskiej,  hislorji l i teratury 
powszechnej,  gramatyki porównawczej  języków i:i- 
doe ur ope j sk ich ; 4. w wydziale matematyczno-fizy­
cznym:  czystej matematyki ,  mechaniki  teoretycznej  
i praktycznej ,  miernictwa i geodezji,  technologii ,  
z częścią chemii ogolnoj,  a mianowicie nieorga­
nicznej.

W  num.  Dziennika Powszechnego  z dnia 24.  
marca czylaray następujące bez daty ogłoszone 
rozporządzenie Trep ow a:

lila powszechnej wiadomości i zastosowania się 
w razie potrzeby, załącza się wypis z i n s t r u k c j i  d o ­
d a t k o w e j  naczolników wojennych w Królestwie, oraz 
z oddzielnych rozporządzeń namiestnika Królestwa, o spo ­
sobie udzielania p a s z p o r t ó w ’ i wszelkiego rodzaju l e ­
g i t y m a c j i .

1. 1’aszporla do cesarstwa, z wyjątkiem stolic P e te rs ­
burga i Moskwy i ich guhernij .  mają być udzielane przez 
gubernatorów cywilnych, za zgodą i z decyzji  naczelników 
głównych i zostających na prawach głównych oddziałów.

2. Udzielanie takicli/.e paszpurtów mieszkańcom m ia­
sta Warszawy pozostawia się. lak byto  dotąd, oberpolic- 
majstrowi tegoż miasta, zarząd którego podległy jest j e ­
nerał-policmajstrowi.

:t. Paszporla  do stolic Potersburga i Moskwy i do 
ich gubernij .  mają być udzielane przez jeneral-poliemajstra.

4. Legitymacje na krótko czasowo i dłuższe wydale­
nia się w granicach Królestwa obywateli, gospodarzy rol­
nych. durlmu iotislwa. s larozakonnych i innego stanu o- 
sób. udzielane być maj ą  przez naczelników wojennych 
powiatowych, według n o w o  w y d a n e j  f o r m y .

Sposób udzielania tych Icgitymacyj j e s t  następujący:
a ) Ktokolwiek życzy suluc mieć powyższą legityma­

cję. winien jest u s o b i s c i e  stawić się do naczelnika 
wojennego.

b) Obywatele, mający prawo mioszkać w swoich po­
wiatowych miastach i własnych majątkach, dla dostania

się do naczelników wojennych, winni są l i s t o w n i e  p r o ­
s i ć  o p o z w o l e n i e ,  p o  o t r z y m a n i u  k t ó r e g o  m a­
j ą  stawić się  osobiście i z ł o ż y ć  s w o j e  l e g i t y m a c y j ­
n e  k s i ą ż e c z k i .

c) Tymże przepisom ulegają osoby i innego stanu. 
Co się zas tyczy włościan, to takowi dla otrzymania le- 
legitymacyj na wydalenie się za granicę powiatu, stawić 
się mają do naczelnika wojennego powiatu z lezilymacyj 
neini książeczkami.

d) Urzędnicy cywilni, inżynierowie komunikacji ,  le­
karze powiatowi,  budowniczowie, podleśni, rewizorowie 
skarbowi, urzędnicy do szczególnych poruczeń. sądowi dla 
prowadzenia śledztw’ i wszelkich innych władz, o t rzym a­
wszy delegację  od swej władzy, reskrypta  w tyni p rzed ­
miocie sk ładają  naczelnikom w’ojennvm powiatowym, któ­
rzy obowiązani są udzielać im legitymacji na wolne 
przejazdy do tych miejsc, dokąd są wydelegowani.

(podp .)  Jenerał-Policmajster  T r e p ó w .

K r o n i k a .

Nowa dyrekcja teatru polskiego we Lwowie wydala 
następującą odezwę do publiczności:

„Obejmując dyrekcję teatru  polskiego we Lwowie, 
pojmuję całą ważność stanowiska jego w dzisiejszych 
czasach ; a wiedząc,  jaka  się łączy z niem odpowiedzial­
ność wobec kraju, uważam za rzecz potrzebną, przedłożyć 
Ci. Szanowna Publiczności,  program poslępowania,  k tó re ­
go stale trzymać się zamierzam.

„Scena powinna być szkolą życia, zwierciadłem cnót i 
obyczajów narodu, p iastunką jego  dzie jów i języka .  7. tem 
przekonaniem rozpocząłem mój zawód artystyczny na tu ­
tejszej scenie, i ono też przewodniczyć mi będzie stale 
w ciągu tego zawodu. Ztąd też będzie najusilniejszem 
staraniem inojem podnieść scenę do takiego stanu, k tóry­
by odpowiadał stopniowi oświaty narodu, duchowi czasu 
i wymaganiom światłej i rzetelnej krytyki.

„Podniesienie sceny zawisło od pomnożenia sil a r ty­
stycznych uznanemi talentami i od doboru utworów sce 
nicznych. W pierwszym względzie uczyniłem już, co było 
na razie w mojej mocy i na co pozwalały teraźniejsze 
trudne okoliczności.  Co do drugiego, nie będę szczędził 
niczego, ażeby odświeżać mój repertoarz  i wzbogacać w 
utwory piśmiennictwa ojczystego, nastręczając  przytem ile 
możności młodym piórom pole do próbowania sil swoich 
w piśmiennictwie dramalycznem, a nakoniec. jeżeli tylko 
stosunki będą sprzyjały zamiarom moitn. dołożę wszelkich 
starań, ażeby we Lwowie utworzyć szkolę d ramatyczną i 
tym sposobem zapewnić świetną przyszłość scenie.

„Taki jes t  mój program, i z nim staję w imię Boże do 
dalszej służby w moim zawodzie. Ale chociaż staję  do 
niej nic wiedziony żądzą zysku lecz ożywiony czystą miło­
ścią kraju  i najszczerszą chęcią służenia dobru publiczne­
mu, wietn przecie, że zamiary moje spełzłyby na niczem 
bez pomocy i równio szczerego w nich udziału PulHi- 
czności.

„Do Ciebie więc. Szanowna Publiczności,  zanoszę 
prośbę o tę pomoc, a mam nieplonną nadzieję, że przy 
wzajemnej ufności i przy względach Twoich, których nig­
dy scenie  nie odmawiałaś, zdołam odpowiedzieć godnie 
chlubnemu zadaniu, które w winnicy narodowej dostało 
mi się w udziale.

.1 d a m  M i I a s z. e w s k i."
B i l e t ó w  do dzisiejszego przedstawienia rusk iego  nie 

można już dostać. Od kilku dni są  już wyczerpane. I.ecz 
u p. dyrektora Baczyńskiego można sobie zamawiać miej­
sca na ozwarlkowe przedstawienie.

W  C e l o w c o  (Klagenfurt) skonfiskowano, jak donosi 
Druu-Post, zeszłej środy siedm pak, zawierających 4ir> 
luf karabinow ych. Posyłka ta, deklarow ana jako ser szwa j­
carski. szla ze Szwajcarji  na Tyrol do Węgier, w drodze 
spedery jne j.

Staw o  z. dnia -26. btn. pisze : Dow iadujemy się z. p e ­
wnych źródeł,  że ranki o rdynarja t lw ow ski wypowie­
dział życzenie swoje, aby z powodu, że akta. dotyczące 
spraw- duchowieństwa ruskiego lwowskiej archidyecczji,  od 
gr. kat.  metr.  konsystorza przechodzą do wyższych instan- 
cyj. niekorespondujących po rusku, przy spisywaniu takich 
aktów z a m i a s t  u ż y w a n e g o  d o t y c h c z a s  o d  3ch 
I a t j ę z. y k a r u s k ie g o — u ż y w a ć  n a d al j ę z y k a 
n i e m i e c k i e c o .

P a r y ż  24 marca.

k \\ 'j  Tu jeszcze wszystkie pisma i rozmowy 
głównie zajęte ostatniemi wyborami pp. Carnot  i 
Garnier-Pages.  Z daleka może większą czytelnicy 
pisma waszego do tego przywiązują wagę. My 
bliscy świadkowie sceny możemy wam zaręczyć,  że 
głównym charakterem tych wyborów jesl pewne 
zobojętnienie.

Znaczna część wyborców nie w-zięła udziału 
w głosowaniu.  Stronnictwo or leańskie stało b ez ­
czynni1, legityiniści krzyczeli  wiele w dziennikach,  
ale kandydata podać nie śmieli .  Teraz to musimy 
dodać,  że znaczna część Indowego s t ronnic twa 
i:ie okazała ani zapału ,  ani wielkiej miłości  dla 
nowowybranyeh .  Tak to nam t łumaczą.

Dwóch deputowanych  nie zmienia w i e l k i e j  
większości,  z łożone j  ze s t ronników rządu , a pro- 
grani pp. Carnota i Garnier  Pages o b e j m u j e  Ogól­
niki i niema nic nowego.  Nowość,  tego potrzeba 
Paryzanom.

Panowanie Napoleona obiecywało Francuzom

epokę wielkich i śmiałych przedsiębiorstw.  W i e l ­
kie do tego jes t  usposobienie monarchy,  potrze- 
baby tylko,  aby w kole jego doradców zna jdo­
wały się umysły z pot rzeuną umiejętnością!

Nowa  dynastja,  j ako  mówi p rzysłowie ,  po ­
trzebuje z d o b y ć  s w e j e  o s i r o g i .  Temi  os t ro ­
gami byłyby albo wojna,  albo wielkie przeds ię­
b ior stwa,  o które napróżno s t ronnictwo ludu u- 
pomina ło się za Ludwika Filipa.

Sensymoniści  upadli  i ustąpil i  miejsca szkole 
socjalnej ,  co się upomina ła  o u twór  gminy wzo­
rowej .  Afryka otwierała pole do doświadczeń tego 
rodzaju.  Tam moż na  było wychowanie ,  pracę i 
przemysł  w jednomi lowym okręgu urządzić tak 
żeby piękność,  siły i zdolności  mieszkańców gmi ­
ny wzorowej  doszły do najwyższej  doskona­
łości.

Programy kandydatów nic podobnego nie o- 
bejmują i między obecnymi główniejszymi p isa­
rzami j eden  jes t  p. Jourdan,  który ważność i uży t e ­
czność tych poszuk iwań  zgłębia i ocenia.  Forma,  
wyrazy szumne  bez rzeczy,  najzdrowszej  części 
pracowitych robotników f rancuzkich nie  zapalają.

Za dni kilkanaście zapomną pisma paryskie
0 wyborach i wyborcach.  Tylko w pamięci  rządu 
zostanie,  że w Paryżu  i we Francj i  je st  pewne 
n i e u k o n te n t o w a n ie , k tó remu spiesznie t rzeba 
zaradzić.

Muszę tu wspomnieć O zdaniu poważnem.  
które objawił w kole poufnem powracający z 
Londynu  ajent  wielkiego domu handlowego.  A n ­
glicy, pówiedział  on, niby chcą wstrzymać wylew 
krwi w Danii, a bardzo radzi że P rusy  i Austr ja 
t racą ludzi i pieniądze.  To pewna,  że obu tym 
państwom ż a d n e j  k o r z y ś c i  z t e j  w o j n y  
o d n i e ś ć  n i e  p o z w o l ą .  Z drugiej  strony 
dowiadujemy s ię ,  że Szwecja bezczynną  nie zo­
stanie.

Wyjazd Garibaldego, opuszczenie wyspy Kapre- 
ry, zrobiły wrażenie nawet  na giełdzie paryskiej.  Nie­
przyjaciele sprawy włoskiej ,  ci coby chcieli obalić 
wpływ jego, mieszają imię Garibaldego z Mazzinim.

Jawne postępowanie j e n e ia ł a ,  jego wielki r o ­
zum praktyczny,  w tem szczególniej ,  że zawsze 
dla siebie drugie miejsce zachowywał a pierwsze 
oddawał Wiktorowi  Ema nue low i ,  nadaje pewność 
że on swej popularności  nie poświęci ,  i że nic 
spólnego mieć nie będzie z Mazzinim. Ale nieste­
ty, nie radzimy WTochom za wiele r achować na 
mityngi londyńskie.  Czego aokazala liga polska ? 
Co inne objawy? Mityngi są błyskotką,  którą a ry ­
stokracja angielska rzuca l u d o w i , aby myślał  że 
wolny.  Jak mityngi jej s łużą,  to j e  c i e rp i ; j ak  są 
na zawadzie,  to umie nasłać nocnych pijaków, p ła ­
tnych ajentów, co umie ją  zaburzyć zgromadzenie
1 wdanie się władz uczynić nieodzownem.  Wie l e  
hałasu a mało rzeczy, —  oto klucz mityngów.

Nie i  małem podziwianiem dost rzeżono,  że 
i C onsfitu tionne/ zaczyna się rozpisywać z życzli- 
wemi dla Moskwy objawieniami.  Tu musimy dac 
klucz,  wyjęty z broszury,  o której już  w poprze ­
dnim liście wspomniel iśmy , a która ma wyjść w 
Londyme.  Wiadomo,  że C onstilu lionnef j e s t  po 
większej części organem księcia de Morny.

Pan de Morny,  posłannik  r ządu  francuzkieao 
do Petersburga,  był  przedmiotem najzręczniejszy 
i najwyszukańszych ponęt .  Co tylko sztuczne dyr!; 
plomacji moskiewskiej  obroty wynaleźć mogły,  te 
wszystko było uży t e ,  aby togo człowieka stanu 
ująć,  aby mu się przymilić,  by go obłąkać i ocza-{ 
rować.  Wyjec ha ł  z Petersburga uradowany,  i wy- ■ 
wiózł ztamtąd małżonkę  z kilkont i l ionowym po­
sagiem. Muzyka weselna uszczęśl iwionego m a łż o n ­
ka, przebija się w pochwałach it aj  d e m o k r a  t y- 
c z n i e j s z e g o  państwa i w ar tykułach Constitu- 
f/onnela.

Nie tu się kończy wpływ moskiewski  za po­
mocą małżeństw.  Dopokąd widzieć będziemy pana 
Fou ld  w mini ster jum,  ani myśleć o wojnie.  Ten 
zdolny i godny minister ,  poważany od wszystkich 
co mają przyjemność do niego się zbliżyć, mimo­
wolnie ulega wpływowi bliskiego krewnego,  który 
wszedł w związki ma łżeńskie  z rodziną bogatego 
s larozakont tego moskiewskiego,  którego mająlćk 
ma dochodzić do mil iona rocznego dochodu.

Z spraw emigracyjnych nie mogę jak tylko 
smulne donieść wiadomości.

Liberaliści moskiewscy t łumaczą się dla cze­
go stoją na boku.  Nie miło im brzmi wyraz:  
M o s k a l e .  P. Iwan G o lo w in , j eden z najznako­
mitszych wygnańców moskiewskich,  wynurzy ł  w 
tej mierze żal i uczucia w liście, pisanym do wy­
dawców dziennika Tu Pologne. Dziennik ten wy­
liczył wszystko co Polacy b e z s k u t e c z n i e  od 
1831 r. do dziś dnia uczynili ,  aby Moskali  do 
wTspolnego działania powołać.

_  „ llurza obaliła  w  kilku miejscach s lu -  
P> te legraficzne, m ianow icie  między J a r o ­
s ła w iem  a R zeszow em  i między R zeszow em  
a K rakowem . Z tego  pow odu  telegramów'  
otrzymać' nie m og liśm y  dzisiaj.

■ w .  w  r o j E r K r m w A . r o r w ,
w e  L w o w i e  p lac  Ma r ja ck i  |. 3 ( j | .

Handel n a s i o n ,  r o ś l in ,  p a p ierń  i zab a w ek  p o l e c a :
B arak i  p raw dziw e  ćwikłowe 

pastewne mieszane 
>, czerwone

olbrzym ie Pohla  
Trifotlmn bybridtun, Bastard-Klee

,. incarnatum 
Koniczyny białej e i t r a  
Lucerna p raw d z iw a  francuzka 
Rajgras angM sk i  

,, francuzki
,, włoski

80 zł. cetnar.
15 „  korzec.
16 ,, „
20 ,, ,,
70 „ cetnar.
50 ,, „
60 „  „
50 ,, ,,
32 zł. cetnar.  16 zł.
35 ,, ,, 14 „
35 ,, ,, 17 „

korzec.

„ jako też
Nasiona ja rzy n , kwiatów i drzew, gospodarskie drzewa owocowe, etc

po najumisrkowańszych cenach.
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